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C e n y  
a przesilenie

Według obliczeń „Konjunktury Go
spodarczej” wskaźnik cen hurto
wych, jeżeli rok 1927 weźmiemy za 
podstawę (=100), równał się 98,3 w 
kwietniu roku ubiegłego i 85,0 w 
kwietniu roku bieżącego, przyczem 
ceny artykułów przemysłowych spa
dły o kilka zaledwie punktów do 
96,5, a ceny produktów rolnych do 
71,3,

Spadek cen hurtowych jest zjawi
skiem stale występuj ącem w okre
sach przesileń gospodarczych. W 
rolnictwie ceny zachwiały się w ska
li światowej, i ten spadek cen nie o- 
minął Polski. Spadek cen artykułów 
przemysłowych, wyraźniejszy, aniżeli 
u nas, trwa już od dłuższego czasu w 
najbardziej uprzemysłowionych kra
jach Europy, i nie oszczędził Stanów 
Zjednoczonych, kiedy i tam minął o- 
kres „prosperity".

Ale — podczas kiedy w krajach o 
{wyższym poziomie rozwoju gospo
darczego, spadek cen hurtowych po
ciągnął^ za sobą spadek cen detalicz
nych, i kiedy ubytek konsumenta 
iwskutek bezrobocia częściowo zrów
noważył się wzrostem siły nabywczej 
tego masowego konsumenta, którego 
parobek nie uległ zmniejszeniu — w 
Polsce ceny detaliczne wyrobów prze
mysłowych wzrosły od 1927 roku, i 
skoczyły do 108,7 w 1929 r., a aż do 
111,0 w roku bieżącym. Z drugiej 
strony ludność miejska nie odczuwa 
dobrodziejstw spadku cen artykułów 
rolniczych w tak silnym stopniu, w 
jakim ludność wiejska cierpi z tego 
właśnie powodu.

Nękają nasze życie gospodarcze 
podwójne „nożyce": najpierw rozpię
tość cen hurtowych i detalicznych i 
drożyzna w handlu detalicznym, gnę
biąca konsumenta masowego, przy 
tanieniu towarów w handlu hurto- 
,wym, a potem rozwieranie się „no
życ" cen między artykułami prze- 
mysłowemi i rolnemi, i co za tem 
idzie, osłabienie siły nabywczej lud
ności wiejskiej.
t Jakie jest wyjście z tego zaczaro
wanego koła cen i siły nabywczej 
Konsumenta? Prywatna gospodarka 
jpracuje dla zysków i dba wyłącznie
0 zyski, ślepa nieraz na własne inte
resy w pogoni za chwilowemi korzy
ściami. Usprawnienie handlu i pro
dukcji mało ją interesuje. Tam, gdzie 
konkurencja jest ograniczona i ceny 
ikartelizowane, są nawet dokonywa
ne próby utrzymania zysków na po
ziomie przedprzesileniowym zapo- 
knocą zwyżki cen. Podrożeć ma, we
dług pogłosek, noszących wszelkie 
cechy prawdopodobieństwa, cukier. 
Bo kon junktura światowa na cukier o-

jełabła i trzeba sobie odbić straty na 
konsumencie polskim! Zapomina się, 
*e ten konsument jest b, słaby, że 
spożywa cukru bardzo mało, i że, 
;wręcz odwrotnie, należałoby obniżyć 
ceny cukru dla rozpowszechnienia te
go tak pożytecznego pokarmu i za- 
pomocą zwiększonego obrotu osiągnąć 
Większe zyski.

Sprawę cen porusza organ Lewjata- 
iana „Przegląd Gospodarczy". Znowu 
Izajmuje się tylko jedną stroną tego 
zagadnienia: jak zniżka cen odbiją
jgię na rentowności przedsiębiorstw^ ; 
gubi się w próbach znalezienia wyj
ścia z tej sytuacji, w której wysokie 
ceny i zmniejszony popyt na towary 
osłabiają coraz to bardziej tętno ży
cia gospodarczego.

„Przegląd Gospodarczy" nie umie 
znaleźć odpowiedzi na to, jak roz
wiązać w Polsce zagadnienie cen i u- 
dostępnienie towarów przemysłowych 
szerokim masom ludności wiejskiej i 
miejskiej. Radzilibyśmy redaktorom 
* i.Przeglądu" przestudjowanie raz 
jeszcze sprawozdań komisji ankieto
wej i bardzo pouczającej książki p. 
St. Rybińskiego „Marnotrawstwo sił
1 środków w przemyśle polskim . 
Mogliby się dowiedzieć z tych wyda
wnictw, jak szczególnie w przemyśle 
polskim możnaby było obniżyć kosz
ty produkcji, a zatem i ceny hurtowe

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi!
walcząc o POLSKĘ NIEPODLEGŁA,

SZLIŚMY RAZEM PRZECIWKO UGODZIE PETERSBURSKIEJ, BERLIŃSKIEJ I WIEDEŃSKIEJ;
walcząc o DEMOKRACJĘ i PRAWO, 

idziemy razem na KONGRES OBRONY PRAWA I WOLNOŚCI LUDU
W KRAKOWIE, W DN. 29  CZERW CA

mm

Do wszystkich członków b. Organizacji Bojowej P. P. S.
Z LAT 1904-19121 CZŁONKÓW B. POGOTOWIA BOJOWEGO Z LAT OKUPACJI

Komisja Historyczna Związku b. Człon
ków ORGANIZACJI BOJOWEJ POL
SKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
przystąpiła do gromadzenia materjałów 
historycznych, odnoszących się do walk 
Organizacji Bojowej z rządem carskim 
oraz okupantami.

Komisja zwraca się do wszystkich 
członków b. ORGANIZACJI BOJOWEJ, 
jak również do wszystkich tych, którzy 
posiadają wiadomość o członkach b. OR
GANIZACJI BOJOWEJ, lub o ich dzia
łalności, o nadsyłanie materjałów lub 
wiadomości, a mianowicie:

1) O AKCJACH BOJOWYCH I DE
MONSTRACJACH ZBROJNYCH,

2) O PRZYGOTOWANIU DO TYCH 
AKCYJ, WYWIADACH, MIESZKA
NIACH KONSPIRACYJNYCH, POZO
STAJĄCYCH W ZWIĄZKU Z AKCJA
MI i t. p.,

3) O TECHNICZNYCH ŚRODKACH

ORGANIZACJI BOJOWEJ, O SKŁA
DACH BRONI I MATERJAŁÓW WY
BUCHOWYCH, O SPOSOBACH PRZY
GOTOWYWANIA I PRZECHOWYWA
NIA LUB PRZEWOŻENIA MATERJA
ŁÓW WYBUCHOWYCH I BRONI i t. p.

4. O TWORZENIU ODDZIAŁÓW BO
JOWYCH, ICH SZKOLENIU, ĆWICZE
NIACH, WYKŁADACH, SZKOŁACH IN
STRUKTORSKICH I T. P,

5. O WSZELKICH REPRESJACH 
STOSOWANYCH WZGLĘDEM ORGA
NIZACJI, ORAZ JEJ CZŁONKÓW, JAK 
REWIZJE, ARESZTOWANIA, SĄDY, 
WYROKI, PROWOKACJE, MORDER
STWA, WALKI BRATOBÓJCZE I T. D.

6. O UCZESTNIKACH WSZYSTKICH 
WALK I PRAC ORGANIZACJI BOJO
WEJ Z PODANIEM ICH NAZWISK, 
IMION I PSEUDONIMÓW, ORAZ 
MIEJSCOWOŚCI I DAT.

Wszystkie te opisy i wiadomości po
siadać będą wielką wartość dla Komisji

nawet w tych wypadkach, gdy podają
ca je osoba nie będzie w stanie dać wy
czerpującego opisu. Tak samo wielką 
wartość posiadają dla Komisji wszelkie 
dokumenty i pamiątki (listy, iotogralje, 
akty urzędowe i t. d.).

Za komisję Historyczną
Przewodniczący 

(—) ALEKSANDER DĘBSKI. 
Za Zarz. Zw. b. czł. Org. Bojowej

Przewodniczący 
(—) T. ARCISZEWSKI 

(MARCIN - STANISŁAW).
Sekretarz:

(—) WOLINIEWSKA.
Sekretarz:

(—) ST. A. RADEK (Osa-Justyn).
Wszelkie materjały i pisma należy kie

rować pod adresem: Poseł Tomasz Ar
ciszewski, Warszawa — Sejm; lub: Ale
ksander Dębski, Warszawa, ul. Kazi
mierzowska Nr 66.

ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI
od b ęd zie  w n ied zie lę  22 czerwca

W a l n e  Z e b r a n i e  D o r o c z n e
W niedzielę najbliższą o g. 10 r. od

będzie się w sali konferencyjnej Z. Z. K. 
w Warszawie przy ul. Czerwonego 
Krzyża 20

WALNE ZEBRANIE

ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI.

Po przerwie obiadowej dalszy ciąg o- 
brad w sali

WARSZAWSKIEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

na Żoliborzu przy ul. Krasińskiego 10.
Porządek dzienny obejmuje sprawo

zdanie Zarządu, ‘ Oddziałów i Komisji 
Rewizyjnej, uchwalenie budżetu, spra
wę celów i zadań Towarzystwa oraz 
szereg punktów innych.

XVIII ZJAZD P E Ł N O M O C N IK Ó W  
ZWIĄZKU spółdzielni spożywców rzp. polskiej
ODBĘDZIE SIĘ W DN. 21 I 22 CZERWCA, W SALI DOLINY SZWAJCARSKIEJ W WARSZAWIE

UL. SZOPENA 3 5
Zjazd ten będzie miał decydujące zna

czenie dla dalszego rozwoju ruchu spół
dzielczego w Polsce. Prócz zwykłych 
zagadnień, związanych ze sprawozda
niami, postawiona została na porządku 
dziennym Zjazdu, wbrew opinji spół
dzielni robotniczych, sprawa reorgani
zacji Związku. Obecna większość Rady 
Nadzorczej usiłuje stworzyć, przy pomo
cy zmian statutu, przeszkody dla nor

malnego rozwoju siły spółdzielczości ro
botniczej w Związku.

Nie można do tego dopuścić!
Na porządku dziennym znajduje się 

też wniosek spółdzielni robotniczych o 
wzmocnieniu i wyodrębnieniu działalno
ści społ. wykonawczej Związku w sto
sunku do spółdzielni robotniczych, oraz 
oparcie tej działalności na jasnych prze
słankach ideologji socjalistycznej.

Wszystkie spółdzielnie robotnicze win
ny skupić się przy tym wniosku.

Na Zjeździe nie może zabraknąć żad
nej spółdzielni robotniczej!

* *
*

“ W piątek 20 czerwca o g. 6 pop. od
będzie się narada przedzjazdowa spół
dzielni robotniczych i chłopskich, stoją
cych na stanowisku ideologji socjalis
tycznej.

O czem radzili przywódcy Heimwehry
Wiedeń, 18 czerwca. (RAT). „Arbeiter 

Zeitung" podaje szczegóły poufnej nara
dy przywódców Heimwehry, która od
była się w ubiegły poniedziałek w Leo- 
ben. Dziennik stwierdza, że większość 
przywódców chciała podjąć natychmiast 
akcję zbrojną z powodu wydalenia Pab-

sta z granic Austrji; jedynie tylko Stein- 
ze przeciwny był tej akcji. Zdołał on 
przekonać zebranych, że Heimwehra 
nie może liczyć ani na armję, ani na po
licję, a conajwyżej, tylko na żandarme- 
rję. Pozatem w razie próby dokonania 
zamachu stanu Heimwehra źagrożona

byłaby na tyłach przez Schutzbund, któ
rego nie należy lekceważyć. Steidle za
lecał wejście w porozumienie ze stronni
ctwami mieszczańskiemi, aby tą drogą 
uzyskać cofnięcie zarządzenia w spra
wie wydalenia Pabsta.

N aczelniR  S t y r i i  pośredniczy między
Heimwehrą a Rządem

Wiedeń, 18 czerwca. (PAT). Naczelnik 
Styrji Rintelen podjął się pośrednictwa 
między Heimwehrą a rządem austrjac- 
kim. Jak donosi Wiedeńskie Biuro Ko

respondencyjne, zjawił się dr. Rintelen 
wczoraj u kanclerza Schobera i u mini
stra Spraw Wewnętrznych Schumy'ego 
i odbył z nimi narady. Porozumiano się

co do tego, że w najbliższych dniach na
stąpi konferencja z kierownictwem 
Heimwehry.

i detaliczne, przy usprawnieniu i u- 
porządkowaniu naszego życia gospo
darczego, nie zwalając ciężaru tej 
reorganizacji na barki robotników i 
spożywców.

Mogliby się nauczyć, jak powięk

szyć swe obroty I rozszerzyć rynki, a 
zarazem i rentowność przedsię
biorstw środkami rozumniejszemi, a- 
niżeli niskie płace i niewspółmiernie 
wysokie ceny.

Zrozumieliby może wreszcie, a za

nimi i posłuszne im rządy  dzisiejsze, 
że chroniczne przesilenie gospodar
cze w  Polsce nie da się zażegnać bez 
rozw iązania zagadnienia cen i zdoby
cia potencjalnie tak  b ardzc pojem ne
go rynku w ew nętrznego . J. S.

Z. P. P. s.
Jutro, w piątek dn. 20 czerwca o g. 

10 r. punktualnie odbędzie się posiedze. 
nie plenarne Z. P.P.S,

PREZYDJUM.

C. K. W.
We wtorek dn. 24 czerwca o g. 11 r. 

odbędzie się w lokalu Z. P.P.S. w Sej
mie posiedzenie C.K.W. P.P.S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

ODROCZENIE 
SESJI SENATU

Gabinet p. Sławka, wierny sobie, 
zaproponował p. Prezydentowi, mó» 
wiąc językiem urzędowym,

odroczenie sesji nadzwyczajnej 
Senatu,

przyczem odnośny akt p. Prezydent* 
został doręczony p. marsz. Senatu 
Szymańskiemu akuratnie

o godz. 12 m. 15
w nocy, nie wcześniej i nie później 
tak widocznie wykoncypował „zmysł 
humoru", tkwiący w umysłowości 
p. Cara.

Zarządzenie p. Prezydenta jest da
towane

z Wilna, z dn. 17 czerwca;
marszałek Senatu otrzymał je w dn. 
18 czerwca 15 minut po północy; w i
docznie tedy p. premjer Sław ek latał 
onegdaj

aeroplanem do Wilna,
by się porozumieć z p. Prezydentem 
bezpośrednio; trudno bowiem przypu
ścić, że zarządzenia Głowy Państwa 
są wydawane prezesowi Rady Mini
strów

zawczasu „in blanco",
niesposób też sądzić, że p. Sław ek  
pozwala sobie poprostu posyłać przez 
urzędnika p. Prezydentowi do podpi

su akty o znaczeniu państwowem. 
P. Sław ek posiada widocznie rzad

ką zdolność „rozdwajania się osobo
wości"; przyjmował we wtorek sze
reg dygnitarzy w prezydjum Rady Mi
nistrów, a jednocześnie potrafił ja
kimś cudem

podpisać w  W ilnie
wespół z p. Prezydentem zarządze
nie o odroczeniu sesji nadzwyczajnej 
Senatu.

Zestawienia miejscowości i dat o- 
raz uwagi powyższe wystarczają dla 
stwierdzenia:

1) że gabinet p. Sławka nie zacho* 
wuje nawet pozorów dbania o postu
lat Konstytucji, dotyczący samodziel
ności decyzji Głowy Państwa;

2) że obóz „sanacyjny" nadużywa 
urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej 
już nietylko do swojej „gry politycz
nej", ale do swoich „kawałów";

3) że w ten sposób obóz „sanacyj
ny" po próbach obniżenia powagi 
władzy ustawodawczej w Państwie, 
usiłuje z kolei systematycznie i lek
komyślnie obniżyć powagę urzędu 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Z tych stwierdzeń wynikają odpo
wiednie konsekwencje.
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0 ,.GAZECIE POLSKIEJ" 
I 0 „BYŁYM"

P rzeczytałem  sobie z  bólem serca 
feljeton „G azety P o lskiej“ o „By
łym ". Taki św ietny kaw ał i nie udał 
się! Bo któż to jest ten „B yły"? ot, 
zw ycza jn y  „łazik"! w dodatku nie 
zna historji P. O. W . Jakiegoś S tru 
ga w pakow ał ni przypią ł, ni przyła- 
tał, a o Sadzew iczu  zapom niał; i nie 
zam eldow ał się w  porę u p. B ogusła
wa M iedzińskiego. T aki tchórz! W yo 
braźcie sobie: nie ufa ani I I  oddzia
łowi, ani M inisterjum  P oczt i T e le
grafów, ani W ytw órni A paratów  T e
lefonicznych i Telegraficznych. Boi 
się!... T a ki „ łazik"! U daje Bóg wie 
kogo. A  przecie nie prow adził szar
ży  hussarji skrzyd la te j na pu łk i ho
marów pod Haięabią, nie zdobyw ał 
ostróg w salonach „O azy", nie tw o
rzy ł genjalnych planów strategicz
nych w  zacisznym  gabinecie adju- 
tanckim , nie był ranny tysiąc razy  
strzałam i Kupida, ani razu nie pisał 
o nim K aden-Bandrow ski, nie aw an
sow ał odrazu z  podporucznika nad 
poziom y pułkow nikow skie, nie zapo
wiadał nikom u z  trybuny sejm ow ej, 
że oto „W ola idzie robić porządek w  
A lejach  U jazdow skich", i nie o trzy
m ał —  id jota  — V irtu ti M ilitari za 
pisanie referatów  o „bezwartościo
w ej"  arm ji Budiennego w m aju r. 
1920.

T aki sobie zw ycza jn y  „łazik"!....
S kąd  mu do czynów  bohaterskich  

p. Bogusława M iedzińskiego! C zy ten  
biedny człow iek m oże się równać z  
p. K azim ierzem  Św italskim ! W szak  
M oskale, dow iedziaw szy się w R a
dzym inie, że sam I I  O ddział gotów  
zająć się nimi pow ażnie w chwilach  
w olnych pom iędzy partją  tenisa a 
czarną kaw ą w  hotelu E uropejskim , 
w yryw ali, przerażeni, aż do W łady-  
wostoku. W ięc gdzieć tu jak iś  „B y
ły " !  Taki „ łazik" paskudny!...

Zm artw iłem  się tym  feljetonem  
„G azety P olskiej". M yśla łem  sobie: 
„B yły"  —  Bóg wie kto. M oże figu
ra? M oże jak i porucznik? A  tu, oka
zu je  się, zw ycza jn y  „ łazik"! I  rób, co 
chcesz! T ak um ierają legendy...

Pocieszam się jednym . A  m oże te
go „Byłego" poprostu nie za u w a ży
li? T y le  m ają na głowie- Tu N ieśw ież, 
tu Dzików , tu  Jabłonna, tu „Oaza", 
tu  Haięabia, tu  lakierki kupować, tu  
lekc je  „parle-franse", tu  ja k  się k ła 
niać, tu  ja k  rączki całować, tu  —  
K onsty tucję  naprawiać, —  ty le  za 
jęć  odrazu w  te j „G azety P olskiej"  
ubikacji, w  tym  pępku  „pom ajow ej", 
a „radosnej" twórczości. G dzieby  
tam jakiegoś „łazika" zauw ażyć?

•  *
*

Dostojne skrzypien ie lakierków : 
srebrny, d yskre tn y  brzęk ostróg; 
lam pasy; uśm iechy; bukie ty  róż; 
„proszę księżnej; ja keśm y szli do 
ataku... księżna rozum ie? w  glanso- 
wanych rękawiczkach..."

I  raptem  ten „Były"!...
Z  tern „doktrynerstw em "! z  tern

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
P. ST. CARA

Ostatnie zarządzenia p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, odraczające

sesję nadzwyczajną Senatu
w piętnaście n inut po rozpoczęciu się 
terminu, od którego p. Prezydent zarzą
dzeniem poprzednim

zwołał tę samą sesję,
zostało „kontrasygnowane" z ramienia 
Rządu przez p. prezesa Rady Ministrów 
Walerego Sławka. Nie jest wszakże ża
dną tajemnicą, że twórcą wszelakich po
mysłów , prawno - konstytucyjnych" te
go rodzaju jest

p. Stanisław Car, 
minister sprawiedliwości, wspomagany 
„dzielnie" przez p. wice - ministra Siecz
kowskiego.

Ci dwaj panowie wzięli na siebie o- 
gromną część odpowiedzialności prze- 
dewszystkiem moralnej 
wobec Polski i wobec społeczeństwa 

za ustawiczne zaostrzanie 
wewnętrznych stosunków politycznych 
w formach najprzykrzejszych, bo nie
smacznie złośliwych.

Ci dwaj panowie wzięli to na swoje 
sumienie, ale sądzić*ich będzie nietylko 
sumienie własne; osądzą — prędzej czy 
później — to postępowanie

istytucje konstytucyjne 
Rzeczypospolitej Polskiej.

NOWA KONFISKATA
„POBUDKI"

Wczoraj znowu została skonfiskowana 
,Pobudka" z datą 21 czerwca b . r. Jest 
to z kolei szósta konfiskata tego tygo
dnika w roku bieżącym, okazuje się więc 
że i bez dekretu prasowego orgja konfi
skat święcić może triumfy.

Ostatni numer „Pobudki" skonfisko
wany został za dwa artykuły: „Kongres 
demokracji" i „Pokłosie z ostatniego ty
godnia".

P R A S A
ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 
WYDAWCÓW D Z I E N N I K Ó W  

I CZASOPISM
Zacznie w y c h ó d z l ć  od iipca r. 1930 jako 
dwum iesięcznik, a od początku roku 1931 

jako miesięcznik.
Jedyne w  Polsce czasopismo poświęcone 

wyłącznie sprawom wydawniczo-prasowym.
Prenum erata za 3 num ery tegoroczne w y

nosi z przesyłką pocztow ą 4 zł. Egzemplarz 
pojedynczy 1 zł. 50 gr.

A dres w ydawnictwa. W arszawa. K rakow 
skie-Przedm ieście Nr. 40 m. 4, teł. 540-00, 
Konto P. K. O. Nr. 18.606,

dziw acznem  puszeniem  się „pryncy- 
pja lnem "!

T aki „łazik"!.,.
Oni tam w szyscy  „ łazikowali"... 

Co innego m y  —  w  I I  O ddziałach i  
iv przedpokojach adjutaptury..-

B Y W A Ł Y .

MAŁY FELJETON
POMIĘDZY SŁUŻBĄ PARLAM EN TARN Ą

— W  dzień nie pozwalają pracować, w no
cy nie dają spać — powiedział woźny Se
natu, gdy rozmawiano o nocnem odroczeniu 
sesji senackiej.

— Czy już nie można było czekać do ra
na?

—- Przecież z Sejmem czekano do rana, 
a jednak nic się nie stało groźnego, gdy od
roczono go na godzinę przed zapowiedzianym  
początkiem posiedzenia.

— Czemu więc obecnie jednych fatygowa
no, drugich budzono, innych wreszcie alar
mowano po północy?

— Nie wiem, ale myślę, że ktoś przypom
niał sobie nagle, że doba liczy się od półno
cy, a zatem we wtorek po północy już zaczął 
się 18 czerwca, t. j. dzień, od którego zwo
łana została sesja Senatu.

— Więc co z tego?
— A to, że takie czasy nastały, że już na 

najlepszego i najwierniejszego przyjaciela 
nie można liczyć...

— Sądzi pan, że Marszałek Szym... Panie, 
skąd takie przypuszczenie?

— Nie ja sądzę, ale tam mogli sądzić, że 
także w Marszałku Senatu zaszedł przełom.

— No i co, gdyby nawet.
— Obawiano się widocznie, że z  chwilą, 

gdy nastał 18 czerwca Marszałek Szymański, 
będący w zmowie z „partyjnikamC senacki
mi, może odbyć po północy posiedzenie Se
natu i zanim Rząd spostrzeże się, uchwali 
Bóg wie co.

— Naprzykład co?
— Votum nieufności do rządu, dalsze skre

ślenie funduszów...
— Panie, co panu się przyśniło?
— Mnie — nic, ale mogło im coś podobne

go się zdawać.

BANDYCKI NAPAD NA TOW. ADAMA CIOŁKOSZA
NAPASTNIKAMI BYLI CZUMA I PYSZYŃSKI Z B. B. S.

Wczoraj zrana, gdy tow. Ciołkosz, po
seł na Sejm z Tarnowa, wysnadł w Kra
kowie z pociągu pośpiesznego, — napa
dli nań niespodzianie Andrzej Czuma i 
Eugenjusz Pyszyński, „wybitni" bebe- 
sowcy, i zranili uderzeniami lasek w gło
wę.

Tow. Ciołkosz stracił przytomność; zo
stał opatrzony w ambulatorjum Kasy

Chorych.
Napastników ujęła policja. Po spisa

niu protokułu wypuszczono obydwucb 
na wolność.

Andrzej Czuma był do niedawna ko
munistą; teraz jest agentem policji i „wo
dzem" B. B. S.; Pyszyński z Tarnowa, 
znany jest z napadu na szofera Wójtowi- 
cza.

KONIEC KADENCJI RADY MIEJSKIEJ
WARSZAWY

WE WTOREK UPŁYWA TERMIN OSTATECZNY
We wtorek dn. 24 czerwca Rada Miej

ska Warszawy kończy swoją kadencję.
Od tej chwili dalsze „trwanie", choć

by przy „milczącej zgodzie" władz nad
zorczych, będzie

stanem bezprawnym.
I „sanacja" urzędowa, i B.B.S., i Na

rodowa Demokracja, tworzące dzisiaj 
większość na ratuszu warszawskim chęt
nie przyjęłyby owo „trwanie", na ni- 
czem nie oparte.

Ale klasa robotnicza stolicy, a wraz z 
nią cała uczciwa opinja publiczna, będą

domagały się stanowczo, coraz bardziej 
stanowczo

rozwiązania Rady obecnej 
i zarządzenia nowych wyborów.

Niech ludność miasta sama zadecydu
je o wartości

gospodarki wspólnej 
B.B.S., endecji i „sanacji", i niech dzi
siejsi „kierownicy" samorządu stolicy 
nie uciekają

przed wyrokiem ludności 
pod skrzydła opiekuńcze Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych.

Ta ucieczka nic nie pomoże...

— Przecież Senat nie może uchwalać vo
tum nieufności, ani robić zmian w uchwalo
nym budżecie.

— Ja  wiem o tem, ale nie mam pewności, 
czy oni wiedzą o tem... Sądzę, że wartoby 
dla nich urządzić dokształcające kursy nau
k i prawa i konstytucji. Niechby dowiedzieli 
się co wolno, a czego nie wolno. Może wte

dy spaliby spokojnie w nocy i innym pozwo
lili spać w nocy, a w dzień pracować.

Tu zabrał głos trzeci woźny.
— A  mnie się widzi, że oni dlatego właś

nie nie sypiają już po nocach, że wiedzą cze
go im nie wolno i za co będą odpowiadać.

Ultimus.

w ym aga  n o sz e n ia
O B C A S Ó W  G U M O W Y C H

B E R S O N.
O bcasy  g u m o w e  B E R S O N  s ą  o  25®/„ 
ta ń s z e  od  o b ca só w  skórzanych , a  prawie 
trzy razy w ytrzym alsze. D ają o n e  e la 
styczn y  I przyjem ny ch ód , chron ią  ciało  
I nerwy od w strząsu  1 utrzym ują drogie  

ob uw ie w  dobrym  stan ie.
N iechaj każdy  z ro b i p róbę!

a  p rzekon a sią  o  za le ta ch  ob ca só w  
gu m ow ych  B E R S O N  lepiej, aniżeli 

p rzez  s a m e  słow a.
Oszczędność, którę 
z biegiem czasu 
osiągniecie, przyda 
sią dobrze w gospo
darstwie domowe m.

BERSO
dla każdego praktycznego człowieka 

Polska Fabryka Wyrobów Gumowych w  Krakowie.

JAN KRZESŁAWSKI.

S p o t R a n i e  n a d  J a d r a n e m
u

Czesław zapytywał bez ustanku towa
rzyszy podróży, czy daleko jeszcze do 
morza. Obaj współtowarzysze, młodzi 
studenci chorwaccy z Zagrzebia, odpo
wiadali mu chętnie łamaną niemczyzną.

— Już zaraz skończy się „pustynia", 
jak ją pan nazywa. Do Splitu mamy je
szcze półtorej godziny, ale Jadran zoba
czy pan już za jaki kwadrans. Zaraz pa
nu pokażemy, jak tylko będzie widać.

— Czy długo pan zostanie w Splicie ? 
— zapytał drugi, wesoły, krępy blon. 
dyn, trochę ospowaty.

— Zostanę tylko jeden dzień. Śpie
szy mi się do Raguzy,

— Do Dubrownika — poprawił z pe- 
wnem niezadowoleniem młodzieniec. 
Szkoda, że na tak krótko. Chętniebym 
panu pokazał wszystko, co jest do wi
dzenia. Zrewanżowałbym się panu. O — 
bo i ja byłem niedawno w waszym kraju 
z wycieczką sokolską. Zwiedzaliśmy 
wystawę poznańską, a potem W arsza
wę, Kraków. Wszystko nam pokazywa
li, uprzejmie gościli,

— Podobało się panu u nas w Polsce?
— O tak, z pewnością. W Poznaniu 

bardzo pięknie. Tak czysto, porządnie, 
taka ciekawa wystawa. I Kraków — sta
rożytne, piękne słowiańskie miasto. 
Warszawa — wielkie miasto. Gdzież się 
z niem równać naszemu Zagrzebiowi? 
Tylko...

— Co tylko?
— Niepotrzebnie obwozili nas po ży

dowskiej dzielnicy. Czort wie po co? 
Jakieś Nalewki czy jak tam się to na
zywa? Brudno, niechlujnie. Przez trzy 
dni potem nie miałem apetytu — proszę 
mi wierzyć. Żydzi wasi są bardzo nie
sympatyczni i brudni, jeszcze gorsi od 
włochów.

I.

Na wspomnienie włochów, sposępnia
ła mu twarz.

Czesław roześmiał się.
— Jest pan szowinistą, młody czło

wieku. To niedobrze.
— Dlaczego niedobrze? Kto tyle prze. 

cierpiał, co nasz naród podczas ostatniej 
wojny, ten szowinistą być może.,

Tu wtrącił kilka słów inny student, 
szczupły brunet, zwany przez kolegę To- 
misławem.

— Pan myśli, że my jedni jesteśmy na
cjonalistami? A włosi? Byłem w zesz
łym roku w naszej Rjece, którą ci m aka
roniarze odebrali nam siłą i nazwali Fiu- 
me, zostawiając nam tylko Suszak — 
przedmieście. Otóż w Rjece prawie na 
każdym domu znajdzie pan namalowany 
przez faszystów farbą kolorową napis: 
O stranier, va fuori d'ltalia. (O cudzo
ziemcze! Idź precz z Italji).

— To z Dantego cytata, z jego Bos- 
k:ej Komedji — dorzucił blondyn.

— Dobrze, że się nie wzorujecie na 
Dantem — odpowiedział z uśmiechem 
Czesław. Mam nadzieję, że mnie nie 
wyrzucicie z waszego pięknego kraju. 
Cudzoziemców powinniście ściągać do 
siebie jaknajwięcej. Oni rozsławią wasz 
kraj. A dużo ich u siebie widzicie?

— Dość dużo — odrzekł Tomisław. 
Przyjeżdżają i anglicy, a nawet amery
kanie. Są to jednak tylko turyści i bar
dzo krótko ich u siebie widzimy. Przy- 
jedzie taki bogaty amerykanin, często 
nawet nie wysiądzie z samochodu; prze
wodnik coś mu opowie, a on pomruczy 
trochę pod nosśm, zapisze coś w note
sie i pojedzie dalej, ani się obejrzawszy. 
De Cetynji pojedzie obowiązkowo, bo 
u Baedeckera napisano, że droga z Ko- 
toru do Cetynji — to najpiękniejsza dro

ga na świecie, A jeśli zostanie w Dubro
wniku lub w Splicie — to na jeden, dwa 
dni najwyżej. Coś go dalej pędzi. Niedu
żo nasz kraj na takich turystach zarobi.
— A cudzoziemców, na stałe osiadłych, 

u siebie nie macie?
— Oprócz tych włochów przeklętych, 

jest bardzo niedużo. Chyba że serbów 
uważać za cudzoziemców, bo tu kraj 
chorwacki.

— Tomisław, daj pokój — reflektował 
go kolega po chorwacku. Wobec obcych 
niewolno nam tak mówić.

Potem, zwróciwszy się do Czesława, 
ciągnął dalej po niemiecku:

— Zapomniałem dodać, że mamy jesz
cze rosjan. Są to emigranci, którzy 
przed prześladowaniami bolszewickie- 
mi uciekli ze swej ojczyzny. Skoro jedzie 
pan do Dubrownika, to ich pewno pan 
zobaczy. Jest ich tam dużo. Założyli na
wet własną restaurację. Pozwoli ją pan 
sobie rekomendować.

Czeslaw milczał, nie odpowiadając, a 
Tomisław dorzucił:

— Są między nimi i warszawianie, 
więc będzie panu ich miło spotkać, zwła
szcza że pan sam z Warszawy Choć to 
r.ie pańscy rodacy, ale zawsze bracia 
słowianie,

— My, polacy, nie zawsze chętnie o- 
glądamy tych „braci". Są między nimi i 
tacy, który nas w swoim czasie gnębili.

— Ha, jak pan chce. Ale obiadu war
to spróbować. —- Tańszego pan w całym 
Dubrowniku nie dostanie. Chyba u wło
chów, Ale ktoby tam lubił kuchnię wło
ską?

W tem drugi chorwat, patrzący od pe- 
wengo czasu przez okno, zawołał rado
śnie:

— Patrzcie! Jadran, Jadran! *)
Czesław pośpieszył do okna. Przed

*) Jadran — po chorwacku: Morze Adria
tyckie.

nim oświetlona promieniami wschodzą
cego słońca wiła się wstęga lazurowe
go morza. Nie było to jeszcze pełne mo
rze, lecz zatoka, wrzynająca się głęboko 
w poszarpane i urwiste wybrzeże. Ro
ślinność tego wybrzeża, iście zwrotniko
wa, stanowiła jaskrawy kontrast z tem, 
co Czesław widział w ciągu nocy, bu
dząc się co chwila i spoglądając przez 
okno w dziką, niezaludnioną pustynię 
Karstu, widoczną dobrze w świetle księ
życa. Czesław nie przypuszczał nigdy, 
żeby w środku Europy mogła się znajdo
wać podobnie dzika i pełna grozy okoli
ca, ciągnąca się przez setki kilometrów.

Raz, gdy pociąg wskutek jakiegoś de
fektu w parowozie zatrzymał się w no
cy na czas dłuższy w miejscu najbar
dziej głuchem i odludnem, stanowiącem 
wielkie rumowisko głazów, Czesław po
myślał:

— To gorzej, niż w tajdze. Tutaj nie 
potrafiłbym mieszkać.

I zapragnął gorąco jaknajprędzej z te
go miejsca się wydostać. Ale pociąg, jak 
na złość, stał tam dłużej, niż godzinę.

Teraz spotkała go z a ‘to nagroda. Miał 
przed sobą widok przepyszny, zmienia
jący się co chwila, gdyż pociąg, przebi
jając się po przez pasmo górskie, szedł 
zygzakowatą linją, otwierając podróż
nym coraz to nowe okna na morze. 0 -  
czy, znużone monotonnym widokiem 
głazów górskiej pustyni, z podziwem 
patrzały na wysmukłe palmy, na strzeli
ste cyprysy, stanowiące jak gdyby czar
ne plamy w gęstej zieleni nadbrzeżnej 
roślinności, na agawy, pinje, drzewa 
świętojańskie, migdałowe i inne, niezna
ne przybyszom z dalekiej północy.

Szumu morza nie było słychać z powo
du dość znacznego oddalenia i turkotu 
pociągu, lecz widać było z oddali; jak się 
pieniło i uderzało o brzegi, nabierając z 
każdą minutą coraz to nowych barw, w 
miarę tego, jak słońce wyłaniało się po
nad wierzchołki gór okolicznych, okala
jących od wschodu zatokę splicką.

— •  Podoba się panu to nasze słowiań1 
skie morze? — zapytał Tomisław.

— Myślę, że miał dużo poczucia pię
kna cesarz Djoklecjan, któremu chrze
ścijanie pierwszych wieków wyrobili o- 
pinję okrutnika i barbarzyńcy, gdy tu w 
późniejszem Spalato budował swój pa
łac. Piękniejszej panoramy trudno sobie 
wyobrazić.

— Nie przeczuwał z pewnością stary 
Djoklecjan, że kiedyś przybywać będą 
pociągami z całego świata cudzoziemcy 
do chorwackiego Splitu.

— Rzymianie nie mieli wogóle boga
tej wyobraźni. A w szczególności nigdy 
nie przypuszczali, aby upaść mogło wiel
kie rzymskie państwo. Wszystko raczej 
mogło się skończyć, ale wielka Roma 
pozostanie wieczna i niezmienna. Niech 
pan przypomni sobie Horacego i jego o- 
dy. Wierzył on w swoją sławę wiekopo
mną, a najwyższym wyrazem tej wia
ry było przekonanie, że tak długo nie 
zaginie pamięć o nim, jak długo „Capi- 
tolium scandet cum tacita virgine pon- 
tifex", jak długo kapłan rzymski w to
warzystwie westalki wstępować będzie 
na schody Kapitolu dla składania bogom 
ofiary. I cóż się stało? Niema ani Rzymu 
starożytnego, ani rzymskiej religji pań
stwowej — z wszystkiego tego nie pô  
zostało ani śladu, a wiersze Horacego 
dziś jeszcze po 2000 lat kują na pamięć 
uczniowie w szkole. I u was pewno się 
ich uczą?

— Tak, tak, uczą się i u nas Horace
go, oczywiście. Ja  sam niedalej, jak dwa 
lata temu, obciąłem się na egzaminie z 
łaciny, bo pomieszał mi się Horacy z O- 
widjuszem. Powiedziałem, że to Horacy 
napisał „Amores". Nauczyciel się roz
gniewał i mruknął: Panu fylko amory w 
głowie. I dostałem dwóję. Rzymianie mi
nęli, a my musimy cierpieć z ich powo
du po tylu latach.

Wszystko mija. W naszych oczach u- 
padł carat rosyjski,

fD. c. n.l.
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PRZEGLĄD PRASY
Obóz rządowy wodzony za nos przez 

„czynnik miarodajny".

Do jakiego stopn ia  obóz rządow y nic 
a nic nie w ie o posun ięciach  „czynnika 
m iarodajnego", p o tw ie rd za  znow u fak t 
odroczen ia sesji S enatu , zanim  się ze
brał.

Sanacyjny „Knrjerek" krak o w sk i do
nosił z „k ierow niczych  k ó ł S en a tu ”, że 
S en a t zo s tan ie  o tw arty  i że będzie  ob ra
dow ał jeden  dzień. W edług  sanacyjnego 
„Przeglądu W ieczornego" S en a t m iał 
ob radow ać 2 dni. Tym czasem  S en at po 
dzielił los Sejm u. N aw et m arsz. Szy
mański nic n ie  w iedzia ł i spokojnie p o 
szed ł do te a tru , a po pow rocie  do domu
0 godz. 12 m. 15 w  nocy  o trzym ał za 
w iadom ienie o odroczeniu  sesji. „Ex
press Poranny" doszukuje się „g łębsze
go znaczen ia" te j godziny nocnej i w y
ra ż a  p rzekonan ie , że R ząd  chce zacho
wać d la  S en atu  jeden  dzień, pozosta ją 
cy jeszcze do zm ian u staw y  o uw łasz
czeniu d robnych  dzierżaw ców .

Innego zdan ia  jest „A. B. C.“, k tó re  
w  tej sk rupu latności p. Sław ka w idzi 
pop rostu  s trach  p rzed  znienaw idzonym  
parlam en tem . „T a  bojaźń w obec Sejmu
1 k ra ju  —  to  dom inująca cecha obozu 
pom ajow ego. Znam ionuje ona p o czą tek  
końca rząd ó w  sanacyjnych".

Kongres krakowski.
„Czas" pośw ięca już drugi a r ty k u ł 

w stępny  K ongresow i k rakow sk iem u  i 
po  raz  drugi in tryguje i judzi jedne s tro n 
n ic tw a C en tro lew u p rzeciw  drugim . J a 
k ich  p rzy tem  środków  używ a „s ta tecz - 
ny“ organ p ro feso rów  krakow sk ich , 
św iadczy  n as tęp u jący  ustęp , naw iązu ją
cy do w spó łp racy  tow . Diamanda i pos. 
Kuśnierza (Ch. D.) w  jednej z kom isyj 
C entro lew u:

„Nie winszujemy posłowi Kuśnierzowi 
tej współpracy z p. Diamandem i jesteś
my pewni, — a nie piszemy tego na 
wiatr —  że w kołach duchowieństwa bu
dzi powyższa jego przyjaźń (!)  z p. Dia
mandem i praca nad ułożeniem wspól
nego programu ekonomicznego najwyższe 
zaniepokojenie (!!). Doprowadzi ona bo
wiem do przekreślenia haseł chrześcijań
skich (?!)  na jakie powołuje się Chade
cja, nie mówiąc już o schowaniu jej an
tysemityzmu do lamusa (!)“.

C udny kw ia tu szek , n iep raw d aż?  P ra 
ca dw óch posłów  z dw óch różnych s tro n 
n ic tw  n ad  uzgodnieniem  program u na 
pew nym  odcinku życia publicznego, to  
przyjaźń, b udząca  najw yższe zan iepoko- 
ko jen ie i p ro w ad ząca  do  przekreślenia  
haseł chrześcijańskich, do k tó rych , w e 
dle filosem ickiego „C zasu", należy  też  
antysemityzm! Czy „C zas” , w ypisując 
podobne rzeczy, n ie  rozum ie,, że stoczył 
się już n a  dno upadku , że dalej w  dem a
gog ji i zak łam aniu  już iść n ie  m ożna?

Sw oją drogą konserw ę sanacyjną ob le
c ia ł w idocznie s trac h  n ie lada w obec 
K ongresu C entro lew u, skoro  jej organ 
tak im  już p rzem aw ia językiem .

W  inną s tru n ę  ud erza  „Gazeta Pol
ska". O rgan pu łkow nikow sk i s ta ra  się 
ironizow ać i ża rtow ać  z C en tro lew u  i 
K ongresu, ale n ieuprzedzony  czy te ln ik  
ła tw o  w yczuw a ca łą  n ieszczerość i nie- 
natu ra lność  tych  w ale tow ych  w ynurzeń . 
„G az. Pol." je s t „c iekaw a", jak  C en tro 
lew  rozw iąże szereg  zagadnień  po litycz
nych, okonom icznych, ku ltu ra lnych , sk o 
ro poszczególne s tro n n ic tw a C entro lew u 
różne zajm ują stanow iska. C iekaw ość 
ta  zostan ie w  odpow iedniej chw ili za 
spokojona, a obóz rządow y rob i w szyst
ko, co w  jego m ocy, by  u ła tw ić  C en tro 
lew ow i p racę . Iron ja i d rw iny  „G az. 
Pol." w yg lądają w ięc n a  sam oironję i 
szyderstw o z sam ego siebie.

Po zjeździe Związku M iast.
„G azeta W arszawska" ocenia zjazd 

Z w iązku M iast w  słow ach : „P ołow a d e
legatów  s tw ie rd z iła  w  jaw nem  głosow a
niu, że s tan  p raw n y  sam orządu  w  P o l
sce pod  rządam i obecnem i uległ pogor
szeniu. T o  nam  zupełn ie w ystarczy... 
Zjazd M iast, n ie u legając presji i opo r
tunizm ow i, sp e łn ił sw oje zadanie, w sk a
zując spo łeczeństw u, gdzie leży  przyczy
na  złego. I na tem  polega jego znacze
nie".

„Nasz Przegląd" ostro  k ry tyku je  d e 
legatów  sjon istycznych za  pow strzym a
nie się od głosow ania nad  rezo lucją p. 
S tan iszk isa , co um ożliw iło obalen ie te j
*<*zolucji:

„Sytuacja ogólno - polityczna wymaga, 
aby obóz sjonistyczny sformułował wre
szcie jednolite i wyraźne stanowisko, 
które powinno obowiązywać wszystkich 
jego przedstawiscieli w ciałach ustawo
dawczych oraz w instytucjach samorzą
dowych".

B.

t f j p n p r u p y n o  tryper, niemoc
W C Ilw l y b a illC  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.
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Leodjum, 12 czerw ca 1930 r. |
Podczas swego pobytu na oświato- j 

wym kongresie w Leodjum wielokrot- | 
nie staraliśmy się wspólnie z tow. 
Kopcińskim  zetknąć się jaknaj bliżej : 
z oświatowym ruchem belgijskim, 
który jest stosunkowo mniej znany w 
naszych szeregach. Zaczerpnęliśmy 
dużo ciekawego m aterjału, porobi
liśmy wiele zajmujących spostrze
żeń. Tutaj podaję tylko kilka głów
nych momentów.

Ciekawe rzeczy opowiadał nam o 
oświacie belgijskiej tow. Noel, admi
nistrator partyjnego dziennika leo- 
dyjskiego^ „La Valonie" i zarazem 
,.Echevin“ (ławnik) oświatowy w 
gminie podmiejskiej Seraing. W ska
zywał na tę zaciętą walkę, jaka wre 
pomiędzy obozem socjalistycznym a 
klerykalnym o szkolą. Socjaliści bo
wiem razem z liberałami stoją na 
gruncie szkoły państwowej, podczas 
gdy klery kali bronią szkoły prywat
nej, otrzymującej subwencje od Pań
stwa. Obecnie istnieją w Belgji oby
dwa typy szkół — państwowe i p ry
watne klerykalne — w jednej i tej 
samej miejscowości. Łatwo zrozu
mieć, jakie to pociąga za sobą niedo
godności.

Tow. Noel oprowadzał nas z du
mą po pięknych lokalach redakcyj
nych i po drukami, gdzie jak żołnie
rze stoją długim szeregiem piękne li- i 
notypy (maszyny do składania). Du
żo ciekawych rzeczy opowiadał o 
miejscowym ruchu robotniczym. Za
pytałem o komunistów.

— Obecnie z komunistami sprawa 
skończona. Resztki już dogorywają. 
M ają tylko jednego posła Jaquemot- 
ta, ale i ten wpływów nie posiada. 
Pozatem spory frakcyjne do reszty 
niszczą partyjkę komunistyczną.

W raz z całym kongresem pojecha
liśmy statkiem Mozą do Seraing. 
Gmina i „prowincja" (samorząd pro
wincjonalny) zgotowały nam serdecz
ne przyjęcie. Oglądaliśmy piękny 
dom robotniczy, stworzony przez 
„prowincję". Trzeba bowiem wie
dzieć, że „prowincja" leodyjska jest 
socjalistyczna, podczas gdy miasto 
Leodjum jest rządzone przez koali
cję liberałów i klerykałów. W pięk
nym domu robotniczym oglądaliśmy 
ogromną salę teatralną; w salach 
przyległych właśnie odbywała się 
wystawa wytwórczości robotniczej, 
zorganizowanej w godzinach odpo
czynku.

— Proszę zważyć, mówił jeden z 
miejscowych mówców — że w sali 
bufetowej naszego domu niema krze
seł i stołów. Chcemy, aby robotnik 
przekąsił tylko lub wypił szklankę 
jakiegoś napoju i szedł do sali kon
ferencyjnej.

Oprócz Seraing, zwiedziliśmy je
szcze jedną gminę podmiejską koło 
Leodjum, rządzoną również przez 
socjalistów.

Z całym kongresem udaliśmy się 
we środę na zwiedzenie robotniczych 
urządzeń oświatowych prowincji 
przemysłowej Hainaut. Ta „prowin
cja" również jest w rękach socjali
stycznych. Przedewszystkiem zajrze
liśmy do Mariemont. Je s t tu cudow
ny stary park, pełen wiekowych 
drzew i kwitnących rododendronów; 
wśród parku ztfajdują się szczątki 
ruin starego zamku. Pięknie tu; ja
koś dziwnie się robi na duszy, gdy 
się zważy, że ta cudowna stara sie
dziba feudalna tkwi pośród rozle
głej przemysłowej prowincji. Jedna
kowoż ten park nie jest, że tak po
wiem, bezczynny. Jest ośrodkiem o- 
gromnej akcji „drobnej kultury", or
ganizowanej przez „prowincję". Cho
dzi tu  o ogrodnictwo, kwiaciarstwo, 
hodowlę ptactwa domowego i t. p.
Te „drobne kultury" cieszą się wiel- 
kiem wzięciem wśród robotników, i 
„prowincja" chętnie przychodzi z po
mocą, dostarczając nasion, sadzonek, 
jaj i t. p. Obok parku i cieplarń 
wielkie muzeum, .zawierające mnó
stwo cennych przedmiotów sztuki 
wszelakiej.

Z Mariemont udaliśmy się autoca- 
rem  do gminy La Louviere. Tu gmi
na nietylko zgotowała nam bardzo 
serdeczne przyjęcie, ale co najw aż
niejsze, zapoznaliśmy się z robotą 
centrali oświatowej „prowincji" Hai
naut.

Rzecz ciekawa: Znam dobrze ro
botę oświatową central socjalistycz
nych berlińskiej, praskiej, wiedeń
skiej, nawet kopenhaskiej i sztok
holmskiej. Nie podejrzewałem atoli,

że tu  w tej prowincji Hainaut skrom
nie, bez wielkiego rozgłosu, tyle sią 
robi! Byłem zdumiony n-p. szeregiem 
wydawnictw. Oto np. mam przed so
bą cały cykl wykładów dla bibljote- 
karzy robotniczych; oto zaś drugi 
kurs — dla teatrów robotniczych 
i  t. p. Referent w krótkim szkicu 
przedstawił nam robotę w prowincji 
Hainaut; zatrzymał się zwłaszcza 
przy akcji poświęconej zdobieniu do
mowych ognisk robotniczych przy po
mocy obrazów i t. p.

Gdy kongres cały rozjechał się we 
wseystkie strony, udaliśmy się z tow. 
Kopcińskim  oraz delegatką warszaw
ską ob. Gomólińską do Charleroi ce
lem zwiedzenia sławnego „uniwersy
tetu pracy". Przybyliśmy tam dość 
późno po południu. Nie bacząc na to, 
jeden z wicedyrektorów, socjalista, 
udzielił nam wszelkich wyjaśnień i 
chętnie oprowadzał po instytucji. 
Niestety, nie mogę opisać szczegóło
wo tego „uniwersytetu". Jest to po
tężny kompleks pięknych gmachów, 
zajmujący kilka (5) hektarów prze
strzeni.

— Uniwersytet, mówił nasz sym
patyczny informator, zawdzięcza swe 
powstanie inicjatywie inspektora nau
ki technicznej Alfreda Langlois. Tę 
inicjatywę gorliwie poparł socjalista 
miejscowy tow. Paweł Pastur; już w 
roku 1903 zostały wotowane w „pro
wincji" pierwsze kredyty. Naturalnie, 
instytucja rozwijała się stopniowo, 
ale szybko. Obecnie, kierowana przez 
inżyniera Hiernaux, liczy 3.300 ucz
niów pod kierownictwem 250 profe
sorów i instruktorów. Uniwersytet 
ma charakter prawie wyłącznie tech
niczny, a więc specjalnie zawodowy 
i jest podzielony na 10 oddziałów- 
Naukę pobierają w ogromnej więk
szości robotnicy lub dzieci robotni
ków. Trudno wdawać się w szczegó- 
ły, gdyż te łatwo znaleźć w szczegó
łowych sprawozdaniach, jednakowoż 
główne dwa oddziały to są: kurs za
wodowy wieczorny dla robotników, 
kształcący robotników po pracy, o- 
raz kilkuletni kurs dzienny, poświę
cony kształceniu młodych robotni
ków na inżynierów - techników. Nau
ka jest prawie bezpłatna. Istnieją 
obszerny internat oraz wielkie ku
chnie.

— A dla kobiet?
— Specjalnie dla kobiet mamy 

mniejsze kursa, np. korespondentek i 
farmaceutek.

— Czy szkoła ma jakiś charakter 
polityczny i czy są wykładane przed
mioty społeczne?

— Szkoła, zorganizowana przez 
„prowincję", oczywiście jest ściśle 
bezpartyjna, jednakowoż faktycznie  
socjaliści odgrywają w niej znaczną 
rolę. Co zaś się tyczy wykładów 
społecznych, to owszem, jest wykła
dana np. ekonomja polityczna. Na 
kursach wieczornych dla robotników 
wykładam kwest je społeczne, objek- 
tywnie przedstawiając słuchaczom 
poszczególne bieżące aktualne spra
wy społeczne i polityczne.

— Np. jakie?
— Naprzykład, odrzekł, śmiejąc się 

nasz informator, niedawno referowa
łem na temat „Dyktatura Piłsudskie
go w P o l s c e Na tych wykładach za
wsze jest kilkuset robotników.

Po konferencji, otrzymawszy plik 
sprawozdań i foiografij, obejrzeliś
my olbrzymie pracownie mechanicz
ne, zaopatrzone w najnowsze maszy
ny, sale wykładowe, salę jadalną 
i t. d.

Po zwiedzeniu uniwersytetu w 
Charleroi tow- Kopciński udał się je
szcze do U cele pod Brukselą celem 
zwiedzenia tamtejszej wyższej szko
ły socjalistycznej, którą dobrze znam 
jeszcze z Międzynarodowego Soc. 
Kongresu Brukselskiego w roku 1928.

Kongres leodyjski wogóle, a my, 
delegaci socjalistyczni w szczególno
ści, bardzo dużo zawdzięczamy kilku 
socjalistom belgijskim, a zwłaszcza 
naszemu przyjacielowi tow. Pierar- 
dowi oraz kierownikowi centrali so
cjalistycznej oświaty w Brukseli tow. 
Maxowi Busetowi. Tow. Pierard 
przemawiał na kongresie kilka razy 
z  wielkiem powodzeniem; doręczył 
mi swoją ostatnią pracę „Wallonowie 
i Flamandowie" z przedmową Van- 
derwelda. Tow. Buset gruntownie 
omówił w swych mowach kongreso
wych dwie sprawy. Przedewszyst
kiem kwestję t. zw. „neutralności" w 
kształceniu robotnika, wskazując słu
sznie, że punktem wviścia dla oświa

towca powinno być społeczne stano- 
] wisko robotnika oraz ta  suma wrażeń 

i doświadczeń, jakie robotnik juz  po- 
I siada. Następnie omówił wzajemny 
I stosunek inicjatywy prywatnej i pań

stwowej, wzywając Państwo do wy
datnej pomocy dla inicjatywy pry
watnej, jeśli ona 1) nie jest ściśle 
polityczna i 2) poddana jest kon
troli Państwa; kongres, jak już pisa
łem, uchwalił rezolucję w myśl wy
wodów tow. Buseta.

Uczynny tow. Buset szeroko przed
stawił nam akcję oświaty socjalisty
cznej w Belgji.

— Centrala nasza, oświaty robot
niczej, t. zw. ,,'C. E. O.", utworzona 
została już w roku 1911, jako organ, 
złożony z delegatów partji robotni
czej, komisji zawodowej i centrali ko
operatyw. Muszę lojalnie przyznać, 
że na początku zawdzięczała dużo 
hojnej pomocy p. Solvay‘a. Obecnie 
jednak opiera się na składce rocznej 
w kwocie 20 centymów od każdego 
członka każdej organizacji robotni
czej. Subwencje od instytucyj publi
cznych owszem, otrzymujemy, ale nie 
na naszą centralę jako taką, tylko na 
poszczególne czynności nasze, jak np. 
na bibljoteki. Nasza centrala (C.E.O.) 
każdego roku układa program swojej 
akcji, tworzy nowe kom itety lokalne 
itd. Takich kom itetów lokalnych m a
my obecnie czterysta. Co się tyczy 
form naszej akcji, — urządzamy m a
sę wszelakich odczytów, przeważnie 
jednak na tem aty, dotyczące prakty
ki społecznej, gdyż nasi robotnicy 
mniej się interesują zagadnieniami 
czysto teoretycznemi. Około 400 kół 
samokształcenia pracuje w kraju pod 
maszem kierownictwem; posyłamy do 
tych kół swoich referentów. Razem 
rok rocznie urządzamy przeszło 4.000 
wykładów, poświęconych kształceniu 
ogólnemu. Poza kształceniem  ogól- 
nem, naturalnie, zajmujemy się 
kształoeniem działaczy robotniczych. 
Szczytem naszych wysiłków jest 
„wyższa szkoła robotnicza" w Uccle 
pod Brukselą. Ta szkoła jest zak ła
dem internatowym  i kształci słucha
czy w ciągu 10 miesięcy, poczem zo
stają na trzy miesiące na kurs spe
cjalny. Do 20% budżetu szkoły po
krywa państwo. Z 300 słuchaczy, k tó 
rzy przeszli już przez szkołę, więcej 
niż połowa pracuje obecnie na róż
nych posterunkach naszego ruchu.

Oczywista, ciągnie dalej tow. Bu
set, nie ograniczamy się tylko do wy
kładów. Posiadamy około 300 bibljo- 
tek  socjalistycznych. Stworzyliśmy 
własną centralę filmową, w której 
posiadamy cały szereg filmów robot
niczych własnej produkcji. W r. 1923 
utworzyliśmy centralę wycieczkową 
dla wycieczek tak  w Belgji, jak i za
granicą. Posiadamy dwie własne or
ganizacje radjowe — wallońską i fla
mandzką. Trzeba bowiem zważyć, 
że wszędzie w naszym kraju socjalis
tyczny ruch robotniczy dzieli się na 
dwie części: wallońską (francuską) i 
flamandzką. Obydwie grupy języko
we znajdują się w zupełnej zgodzie 
z sobą; tak  np, w naszej wyższej 
szkole robotniczej w Uccle również 
mamy dwie równoległe grupy—fran
cuską i flamandzką. Z poszczegól
nych form naszej roboty podkreślę 
jeszcze dwie: W ydajemy liczne „syl- 
labusy" (streszczenia) wykładów dla 
użytku prelegentów i słuchaczy; u- 
rządzamy wciąż kursa praktyczne dla 
naszych działaczy robotniczych, 
zwłaszcza w takich chwilach, jak np. 
wybory. Dodam jeszcze, że nasza 
centrala brukselska zatrudnia trzech 
sekretarzy i trzech pomocników. J e 
steśmy w toku wznowienia własne
go organu centrali.

Tyle zakomunikował nam tow. Bu
set, doręczając całą masę owych „syl- 
labusów".

W racamy do kraju, zbogaceni mnó
stwem ciekawych spostrzeżeń do
świadczeniem t.t. belgijskich. Cieszy
my się bardzo, że kongres leodyjski 

■ pozwolił nam, „turowcom" polskim, 
i tak zbliżyć się z działaczami belgij- 
| skimi. Niewątpliwie raz zadzierzgnię- 
j te węzły przyjaźni będą trw ały na- 
j dal. Cieszymy się także, że mogliśmy j 

naszym czytelnikom opowiedzieć, jak 
rozkwita bujnie działalność oświato
wa belgijskich towarzyszy, a tem sa
mem zachęcić ich do nowych wysił
ków na polskim terenie.

Kazimierz Czapiński.

GŁODÓWKA W  WIĘZIENIU SOW IEC- 
KIEM W  BAKU.

W  więzieniu sowieckiem  w  Baku znaj
duje się w ielka ilość w łościan z A zer
bejdżanu, uwięzionych za opór władzom  
sowieckim . W ięźniowie rozpoczęli strajk 
głodowy na znak protestu przeciwko  
złem u traktowaniu. N iektórzy z nich 
zostali przew iezieni do szpitala i  pod
dani sztucznem u odżywianiu. Jednakże 
w ładze w ięzienne nie zdołały przeła
mać głodówki; przeciwnie, coraz to 
w iększa ilość w ięźniów  odmawia przyj
mowania posiłków. W ładze sowieckie 
stosują w obec opornych ostre środki, ni» 
w yłączając tortur.

GŁODÓWKA W  WIĘZIENIU LITEW-
SKIEM W  SZAW LACH.

„Dziennik W ileński" donosi o buncie 
w  w ięzieniu  politycznem  w  Szawlach. 
Onegdaj w  w ięzieniu tem proklamowana 
została generalna głodówka, na skutek  
czego przyjęcia pokarmów odm ówiło 150 
więźniów, którzy zażądali od dyrekcji 
sprowadzenia komisji prokuratorskiej. 
Poniew aż zarząd w ięzienia żądania ich 
nie uwzględnił i zarządzi! jeszcze ostrzej
sze represje, w ięźniow ie poczęli dem o
lować cele. Kilku z w ięźniów, m. in. Po- 
lacy: M. Jachim owicza i St. Piotrow 
skiego straż w ięzienna zbiła do utraty 
przytomności, poczem  zam knęła ich w 
lochach. Jachim owicza zbito do tego 
stopnia, iż utracił on m owę i ogłuchł zu
pełnie, Piotrowski zaś ma złamaną rękę 
i biodro. W raz z innymi więźniam i sk ie
rowano ich do szpitala więziennego. 
Stan ich jest beznadziejny.

NOWI PODSEKRETARZE STA NU  
W  RUMUNJI.

P o d sek re ta rzam i stanu  w  Rum unji zo 
sta li m ianow ani: w  P rezydjum  R ady M i
n istrów  L ugoshianu i G rigore  G afencu, 
w  Min. S praw  W ew nętrznych  —  A nge- 
lesco, w  M inisterjum  R oln ictw a P o ta rca  
i A n d re i w  Min. O św iecenia P ub liczne
g o  —  Popp, w  Min. K om unikacji —  Cri- 
san, w  Min. P ra cy  —  Ju liu  M oldovan 5 
w  Min. F inansów — Pom piliu  Joan icesco

ZDERZENIE SIĘ DWÓCH 
SAMOLOTÓW.

W  drodze do  W arnem unde nad  z a to 
k ą  M eklem burską zderzy ły  się dw a sa 
m oloty  typu  H einkelta , p ilo tow ane przez 
uczniów  niem ieckiej szkoły  lotniczej. 
J e d e n  z sam olotów , lek k o  uszkodzony, 
w ylądow ał g ład k o  na w odę, drugi, m a
jąc złam ane skrzydło , u legł zupełnem u 
zdruzgotaniu . L otn ików  uratow ano .

RZĄD PRUSKI PRZECIWKO PROJEK
TOWI MINISTRA MOLDENHAUERA.

R ząd p rusk i na onegdajszem  p o sie
dzeniu postanow ił g łosow ać n a  R adzie 
P ań stw a R zeszy p rzec iw ko  p ro jek tow i 
ustaw y  m in istra  M oldenhauera , p rzew i
dującem u w prow adzen ie specjalnego p o 
d a tk u  dla u rzędników  państw ow ych  cy
w ilnych. R ząd  p ru sk i zam ierza zap ro p o 
now ać, w  m iejsce tego  p odatku , ażeby 
urzędnicy, pob ie ra jący  s ta ły  dochód p o 
w yżej 8.400 m arek  p łacili ska łdk i ubez
pieczeniow e na rzecz funduszu ub ezp ie
czeniow ego od bezrobocia  w  w ysokości 
2 ,25% . P ozatem  proponuje podw yższe
nie „daniny  kaw alersk ie j do w ysokości 
tak iej, ab y  dochody z niej p rzyn iosły  4C 
m iljonów m arek.

ARESZTOW ANY ZA PUSZCZANIE 
W  OBIEG FAŁSZYWYCH MONET.
P rzez policję n iem iecką w  B ytom iu 

aresz tow any  zo s ta ł za puszczanie w  o- 
bieg fałszyw ych m onet dw um arkow ych 
n iejaki F riedm an, obyw ate l poJski, k a 
rany  k ilk ak ro tn ie  p rzez  sądy po lsk ie za 
różne p rzestęp s tw a, a o sta tn io  zasądzo 
ny p rzez  w ładze sądow e w  K rólew skiej 
H ucie na pół roku  w ięzienia za puszcza
n ie w  obieg fałszyw ych m onet dw uzło. 
tow ych. F riedm an  zosta ł a resz to w an y  w 
chwili, gdy zam ierzał p łacić  fałszywemu 
m onetam i dw um arkow em i.

W  czasie dochodzenia ustalono, że 
F riedm an m iał u k ry tą  w  k o ry ta rzu  obok  
sk ładu , w  k tórym  kupow ał tow ar, jesz
cze w iększą ilość fałszyw ych m onet.

OBÓZ LETNi 
DLA DZIEWCZĄT

Organizacja M łodz. T. U. R. organizu
je obóz letni dla dziewcząt. Opłata za 
pierwszą dekadę od 1 —  10 lipca 15 zł. 
za w yżyw ienie, m ieszkanie i koszta po
wrotu z obozu do domu. Zapisy do 15 
czerwca. Towarzyszki sp ieszcie z zapi
sami, by spędzić tanio czas na świeżem  
powietrzu, w  milej atm osferze.
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T E L E G R A M Y
WNIOSEK WPROWADZENIA 7-G0DZINNEG0 

DNIA PRACY W GÓRNICTWIE ZOSTAŁ
OBALONY

Genewa, 18 czerw ca. (PAT.). Szw. 
Ag. Tel. Komisja międzynarodowej kon
ferencji pracy, rozważająca sprawę cza
su pracy w  kopalniach w ęgla odrzuciła 
na przedpołudniowem posiedzeniu śro- 
dowem 27 głosami przeciwko 16-tu, przy 
3-ch wstrzymujących się od głosowania, 
vniosek  grupy robotniczej, domagającej

się wprowadzenia 7-mio godzinnego dnia 
pracy w  kopalniach. M iędzy in. po
wstrzym ał się od głosu rządowy delegat 
angielski.

(Depesza ta  uzupełnia wiadom ość, po 
daną p rzez  nas na str. 5, o tem, jakie 
w nioski zostały  w ogóle zgłoszone w tej 
spraw ie).

POGŁOSKI 0  REWOLUCJI W BOLIWII
Londyn, 18 czerwca. (ATE). Donoszą 

\£ Buenos Aires, że według otrzymanych 
tam doniesień w Boliwji wybuchła rew o
lucja. Pismo „La Nation" donosi, że na 
czele ruchu powstańczego stoi radykał 
Roberto Josa, —  b yły  sekretarz lega- 
cyjny w  Rio de Janeiro. Powstańcy m ie
li zająć m iejscowość Villazon i posuwają 
się w kierunku ważnego w ęzła  kolejo
wego Tupiza. Powstańcy zdołali przejąć

DOOKOŁA ZNIKNIĘCIA GEN. KUTIEPOWA
NOWA ALE NIEZBYT PRAWDZIWA TEORJA

Paryż, 18 czerw ca, P arysk ie  k o resp o n . 
dencyjne b iu ro  p rasow e ogłasza o trzy 
m aną od sw ego berlińsk iego  ko resp o n 
d en ta  w iadom oość o tem , że gen. K utie- 
pow  nie zos ta ł w cale porw any  przez 
bolszew ików , lecz że m iał on w dniu 
20 styczn ia r. b. w yjechać do B erlina, 
gdzie po jednał się  z Sow ietam i. Po p o 

w rocie do domu do P aryża , odegrał ko- 
m edję porw ania , w  rzeczyw istości jed
nak  dobrow olnie m iał się udać do Nor- 
mandji, skąd  drogą m orską dosta ł się do 
M oskwy, gdzie obecnie zam ieszkuje pod 
obcem  nazw iskiem . K orespondent doda
je, że gen. K utiepow  zajmuje obecnie 
pow ażne stanow isko  w  arm ji czerw onej.

JESZCZE W  SPRAW IE AFERY SYNDYKATU 
TURYSTYCZNEGO I SZKOŁY P . APRILA

Pisaliśm y już k ilkak ro tn ie  o aferach  
p. Aprila, „d y re k to ra "  Szkoły  Sam ocho
dowej S yndykatu  Turystycznego.

Do zbioru p rzes tęp s tw  p. Aprila do
dajem y jeszcze jedno.

U czeń szkoły  sam ochodow ej p. Bia
łow ąs Ignacy, zam. w ieś C ząstków  pow. 
W arszaw ski, zw rócił się do  k ierow nic- 
ctw a Szkoły  z żądaniem  uw olnienia go 
ze szkoły, ze w zględu na s tan  zdrow ia. 
D yrekcja uzależn iła  zw olnienie od p rz e 
d łożenia zaśw iadczenia lekarskiego, p o 
tw ierdzającego  chorobę.

B iałow ąc zaśw iadczenie żądane p rz e 
dłożył.

W ów czas dyrekcja  ośw iadczyła, że 
nie m oże zw rócić pieniędzy, poniew aż 
n ie m a „d y re k to ra "  Aprila. Z am iast p ie 
niędzy  dyrekcja jest sk łonna udzielić 
Białowąsowi urlop, ale p ieniędzy niem a

zam iaru  zw rócić. Na zakończenie Biało
w ąsa wyrzucono za drzwi!

Przypom inam y, że Z arząd  Syndykatu  
Turystycznego, k tó ry  w ydzierżaw ił k o n 
cesję na p raw o  p row adzenia szkoły p. 
Aprilowi, stanow ią pp. Dobrucki, b, m i
n ister ośw iaty, p. Grabski, nacz W y 
działu M inisterjum  O św iaty i inni.

U rząd  p ro k u ra to rsk i i sędzia śledczy 
sp raw ą tą  za in te reso w ał s ię .. Nie p rzy 
puszczam y, by  „w ysoko" postaw ione o- 
soby p rzeszkadzały  śledztw u.

Nie w ątp im y, że jeżeli w ładze sądo
w e nie m ogą położyć k resu  nadużyciom , 
k tó re  dzieją się w  szkole sam ochodo
w ej p. Aprila, Z arząd  S yndykatu  T u rys
tycznego, k tó ry  finansuje szkołę, za in te
resu je  się krym inalną aferę dzierżaw cy 
i może p rzerw ie  w ielk ie pasm o zło
dziejstw  i nadużyć p. Aprila.

UDZIAŁ BANKU POLSKIEGO
W KAPITALE ZAKŁADOWYM BANKU MIĘDZYNARODOWEGO

A gencja PRESS dow iaduje się, że do 
B anku Polskiego w p łynęła  w czoraj fo r
m alna propozycja ze strony  dyrekcji 
B anku S p ła t M iędzynarodow ych w zięcia 
udziału  przez B ank Polski w  k ap ita le  a k 
cyjnym  w spom nianego Banku.

P ierw otn ie  istn ia ł p ro jek t, aby Polska, 
jako  państw o  n ieuprzyw ilejow ane, w 
p rzeciw ieństw ie do Anglji, F rancji, N ie
m iec, W łoch, Belgji, S tanów  Z jednoczo
nych A. P. i Japonji, uczestn iczy ła 
w  w ysokości 4 p ro cen t k ap ita łu  za
k ładow ego Banku, a w ięc kw otą  około 
4 milj, doi. O becnie okazuje się, że u- 
dział P o lsk i będzie n ieco m niejszy i 
w ynosić będzie p rzeszło  3 milj. doi. Na 
życzenie dyrekcji M iędzynarodow ego 
Banku S p ła t B ank P o lsk i w p łac i w naj
bliższym czasie czw artą  część tego u-

dziełu, czyli p rzeszło  750.000 doi.
S p ła ta  pozostałej sum y nastąp ić  m o

że w  okresie  późniejszym . N ależy za 
znaczyć, że państw a uprzyw ilejow ane 
w liczbie 7, m ają s ta tu to w o  zapew nio
ny udział w  k ap ita le  zakładow ym  B an . 
ku  S p ła t M iędzynarodow ych w  w yso
kości 56 proc., czyli p o  8 proc. na k aż 
de. W obec tego, że k ap ita ł zak ładow y 
tego B anku w ynosi 100 milj. doi. p rzy 
p a d a  na każde z państw  uprzyw ilejo
w anych po 8 milj. doi. R eszta, t. j. 44 
milj. doi. p rzypada  na państw a nieu
przyw ilejow ane.

W iadom o ju t obecnie, że 12 państw  
nieuprzyw ilejow anych dopuszczono do 
subskrypcji k ap ita łu  zakładow ego, Po
dział sum subskrypcji uw zględnia, m ię
dzy innemi, rów nież w. m. G dańsk.

WESOŁY KĄCI*
Z PRZYZWYCZAJENIA.

Jutro zbierze się w gmachu sejmowym 
wszechświatowy kongres Penklubów.

W związku z tem w kołach literackich sto
licy wyrażają obawę, aby Rząd — ze wzglę
du na miejsce obrad — z przyzwyczajenia 
nie odroczył, zamknął lub rozwiązał dekre
tem kongresu,

KŁOPOTY MAŁŻEŃSKIE.
Jed n o  z pism  bydgoskich zam ieściło 

następujące og łoszen ie:

„OSTRZEŻENIE.
Pomimo kilkakrotnych upomnień mo

jej żony W. Kowalskiej z domu Pon- 
czek, żeby nie sprzyjała z p, Komisarzem 
Kontr. Skarb. E. Roszyócem i'n ie  prze
siadywała w mieszkaniu mojem i nie 
chodziła na przechadzki w nieobecności 
mojej, żeby nie zakłócić spokoju rodzin
nego. A  że obie strony na moje upom
nienia nie reagowały, byłem zmuszony 
żonę wydalić z domu aż do zerwania 
przyjaźni. Termin pojednawczy był bez
skuteczny wobec tego nie odpowiadam 
za długi mej żony i ktokolwiek będzie 
żonę bałamucił pociągnę do odpowie
dzialności sądowej. R. Kowalewski Ła- : 
biszyn".

D osłownie? . J

PILOT PONIÓSŁ 
ŚMIERĆ

W KATASTROFIE LOTNICZEJ
Onegdaj o godz. 17-ej, samolot woj

skow y ze Szkoły Lotniczej w  Dęblinie, 
pilotowany przez plutonowego Rydlew- 
skiego i obserwatora sierżanta M atusia, 
ka, uległ katastrofie na polach w si Gar
bów, pow. Puławski, w  pobliżu cukrow
ni, przyczem pilot Rydlewski poniósł 
śmierć na miejscu. Obserwator sierżant 
M atusiak jest ranny. Dochodzenie w to
ku.

STAN POGODY
W czoraj rano na Polesiu i w W ileńskiem  

miejscami utrzymywało się przejściowo dość 
znaczne zachmurzenie, w pozostałych okoli
cach trwała nadal piękna słoneczna pogoda, 
o bardzo słabym  ruchu powietrza. Tempe
ratura o godz. 7-ej rano w ynosiła od 11 st. 
w górach i 9 st. w  W ileńskiem  do 18 st. w 
środku Polski, nocą w całym  kraju dał się 
odczuć znaczny spadek temperatury, która 
naogół nie przekraczała 10 st., obniżając się 
miejscami do 3 st. Temperatury najw yższe  
z dnia poprzedniego nie przekraczały warto
ści 25 st., utrzymując się w granicach od 20 
25 st. N iew ielki ooad z dobv ubieiSłei noto-

w iększe sumy gotówki, deponowanej w 
bankach rządowych. Połączenia telegra
ficzne i kolejowe są przerwane.

Ruch rewolucyjny został spowodowa
ny ciężkim  kryzysem  gospodarczym, 
który przeżywa Boliwja, Krąży pogłoska  
że b. prezydent Siles, który niedawno 
ustąpił ze swego stanowiska sprzyja je
żeli nie otwarcie, to  pocichu powstaniu.

KSIĄDZ 
Ż0NG0ŁŁ0W ICZ

WICEMINISTREM OŚWIATY
Dowiadujemy się, że wice-ministrem  

ośw iaty zostaje mianowany ksiądz Żon- 
golłow icz, profesor teologji uniwersyte
tu wileńskiego.

I

Kronika polityczna
NARADY W  RZĄDZIE.

W czoraj odbyła się pod  przew odni
ctw em  prem jera  S ław ka, narada, w  k tó 
rej w zięli udział: min. sp raw  zagr. Za
leski, min. przem ysłu  i handlu, K w iat
kow ski, k ierow nik  min. skarbu , M atu
szew ski, oraz dyr. dep. min.i ro ln ic tw a 
p. Rose.

O becność na naradzie p. Rosego do
wodzi, że przedm iotem  obrad  był ciężki 
kryzys, jaki p rzeżyw a rolnictw o.

ZGON B. MINISTRA DLA GALICJI.
Z K osow a donoszą, że zm arł tam  w  

79-ym roku  życia dr, W ładysław  D ulę
ba, b. m in ister dla Galicji, b. pose ł do 
austrjack iej rad y  państw a i na sejm k ra 
jowy, b. członek austrjackiej izby p a 
nów  i b. radny  m. Lwowa.

WYNIKI INSPEKCJI 
W ŁODZI

M inisterja lna inspekcja, jaka dokona
na by ła  osta tn io  w  Łodzi dla zbadania 
stanu  zdrow otnego  m iasta, złożyła M i
nisterjum  S praw  W ew nętrznych  obszerne 
spraw ozdanie, z k tó rego  w ynika, że 
s tan  san ita rny  m iasta  uległ znacznej 
popraw ie. (P. I. D.),

ŁAŃCUCH PRASOWY
T ow . H. Sarnowski zł. 10 i w zyw a  

w szystk ich  sk ład aczy  m aszynow ych  z 
drukarni „R obotnika" do złożen ia  takiej 
sam ej sumy.

T ow . Henryk Bogdan zł. 3 i w zyw a  
tow . tow . W ładysława Trzcińskiego, A- 
leksandra Kalinowskiego i ob. Green- 
fielda Edwina.

T ow . W ładysław Trzciński z Org. P o 
cztow ej zł, 3  i w zyw a  tow . tow . Feliksa  
Tuszyńskiego, Jana Gogolewskiego, ob. 
Henryka M erkla i ob. W ładysław a Je- 
lińskiego.

T ow . H elena Adamiak zł. 5 i w zyw a  
tow . Józefa Himmla.

T ow . Feliks Lukasiewicz zł. 5 i w zyw a  
tow . tow . Leona Szlesingera, Jana M iel
czarka w  Turku i Bronisława G ołębiow 
skiego z B iałej Podlaskiej.

NA ŁASCE U DZIECI!
Eh, gospodarzu, na co to wam przyszło na 

stare lata.. Starzy już jesteście i niedołężni... 
Napracowaliście się w życiu dosyć... Dzisiaj 
już nie poradzicie... Przepisaliście gospod- 
darkę na dzieci, sami macie kąt na zapiec
ku, łyżkę strawy i starą, łataną sukmaninę 
na grzbiecie... A  przecie sielny z was był 
gospodarz na piętnastu morgach. Trzy krów
ki w oborze i dwa koniki... A stodoła po 
zbiorach pełna...

A teraz, co się z wami stało, gospodarzu? 
Na łaskawym chlebie... Wiadomo jaka to 
gorzka ta łaskawa strawa... Zawadzacie im 
w izbie. Radziby byli żeby to już raz prę
dzej się skończyło,.,

A  to i tak bywa, że dzieci wetkną kij sta
remu do ręki i pre*cz z izby gonią... Idź se 
dziadu w świat, szukaj chleba, na żebry. Je
dna gęba będzie do żywienia mniej,.. Bywa 
tak, bywa, sami o tem wiecie...

To też Wy, dzisiaj młodzi gospodarze, pa
miętajcie o swojej przyszłości, aby z Wami 
nic było tak, jak to po wsiach ze starymi by
wa..,. Lepsze mądre pomyślenie zawczasu, 
niż potem na stare lata kijek w ręku i torba 
przez plecy..,.

Oto trzeba odkładać grosiwo i to ciułać 
rozumnie, nie trzymać w szmatach w garn
ku, na strychu, w stolode albo gdzieindziej, 
bo na marne pójdzie takie składanie... Albo 
to się gdzie spali, albo złodziej podpatrzy 
i zabierze, a i procentu, czyli przyrostu taki 
pieniądz nie daje.

Trzeba to nosić jak się uskłada kilkanaście 
czy kilkadziesiąt złotych, do Kasy, żeby za
pisali na książkę, na wasz rachunek. Na
zywa się ta Kasa — Pocztowa Kasa Osz
czędności, a pieniądze do niej przyjmuje w 
miasteczku każdy urząd pocztowy.

A jest w onej Kasie i takie urządzenie, że 
można co miesiąc opłacać jakąś równą sumę 
kilka czy kilkadziesiąt złotych i wymówić 
sobie, że za lat 20 czy 25 mają Wam wypła
cić umówioną sumę kilku tysięcy złotych.

I oto macie zabezpieczenie na stare lata. 
Nie będziecie na łaskawym chlebie, ale bez 
łaski samo będziecie sobie panem, za swoje 
pieniądze, I nie będziecie wtedy nikomu 
zawadzali, bo ta zebrana suma zapewni Wam 
spokojny własny kąt i chleb. Pożyjecie se 
w spokoju.

r n - T i r T i  i ~ v m i i i i i a  '  .n u  — »n » n >i<i
wano jedynie w północnej części Wileńskie
go (do 2 mm.).

Przewidywany przebieg pogody w dniu 19 
czerwca. Pogodnie i ciepło. Słabe wiatry 
wschodnie i południowo - wschodnie, tylko 
w Tatrach słaba skłonność do burz.

Wiadomości z całego kraju
KRAKÓW

„KRĄG INTERESÓW" KOMISARSKICH W KRAKOWSKIEJ
KASIE CHORYCH

Z naną jest naszym  czytelnikom  afera 
finansow a kom isarskiego u rzędn ika w  
krakow sk ie j K asie Chorych, em ery ta Iz
by  skarbow ej p. Cierniaka, k tóry , nie 
będąc do tego upraw niony, pob iera ł sa 
m owolnie od firm  znaczne sumy, k tó rych  
do kasy  nie w płacał, lecz dla osobistych 
celów  prze trzym yw ał przez czas dłuższy. 
Że sp raw a ta  nie by ła bagate lna, dow o
dzi postępow anie kom isarza dr. K olkie- 
w icza: m ianowicie ratując sw ego pupil
ka i zaufanego, zw olnił on z miejsca u- 
rzędnika p. Kubińskiego, który naduży
cie wykrył, a również w ypow iedział po
sadę drugiemu urzędnikowi, który za
rzuty Kubińskiego potwierdził. Dwóch 
zdolnych i uczciwych pracowników stra
ciło posadę z powodu „sanacyjnie" poję
tej etyki p. komisarza K olkiewicza i p. 
Cierniak tkwi sobie nadal w  Kasie! W  
ten  sposób pp. K olkiew icz i C iern iak  u- 
w ażają sp raw ę za za ła tw ioną etycznie i 
honorowo!

A le Kasa Chorych jest instytucją spo
łeczną, instytucją, w  której szafuje się 
ciężko zapracowanym groszem klasy pra
cującej! I d latego dla szerokich  rzesz 
ubezpieczonych w  K asie Chorych, dla o- 
pinji publicznej, afera Cierniak — Kol
k iew icz nie jest załatwiona!

P. C iern iak  tak  w ielk iem  cieszy się 
zaufaniem  p. kom isarza K olkiew icza, że, 
obok działu egzekucyjnego, otrzym ał 
jeszcze —  opróżnione przez śm ierć — 
„kierownictwo" inkasa! Cóż m yśleć m a
ją  ubezpieczeni o kom isarzu, k tó ry  tego

rodzaju urzędn ika to leru je; w ięcej —  
broni i forytuje! Co m yśleć m ożna o 
tych  czynnikach, k tó re  p. K olkiew icza 
na stanow isku kom isarskiem  podtrzym u
je '

Pow iadają, że p, K olkiew icz nie ruszy 
C iern iaka, gdyż m usiałby razem  z nim 
odejść! P. C iern iak  jest zaufanym  p, 
K olkiew icza... J e s t  to  bardzo zgrana, 
so lidarna paczka! To też  p. C ierniak  
n ada l dzierżaw i autom obile K asie Cho
rych! In teres ik  to  nie najgorszy, co do
w odzi następu jący  jeden  z licznych ra- 
chuneczków  p. C ierniaka:

Za przew óz lek arzy  K asy C horych do 
ubezpieczonych za czas 17 —  31.1 1930 
r, w edług załączonych kw itów , oznaczo
nych pozycjam i od 1 do 40 w łączn ie po
liczył sobie 1616 zł. 45 gr. w  tem  —  za 
sam e postoje, t. j. za  bezczynne s te rc ze 
nie jego sam ochodów  p rzed  K asą po li
czył sobie 398 zł.

I n iechże k toś pow ie, że nie „byczd 
je s t"  w  k rakow sk ie j K asie Chorych! —  
Świeżo przyjęci różni sanacyjni protego
w ani „funkcjonarjusze", c iągną z Kasy  
różne nadzw yczajne św iadczenia! A  w ięc  
dosta ją bez trudu  uzębienia, zęby, m ost
k i i t, d. N a gw ałt reperu ją  się i „sa* 
nu ją”, gdy tymczasem  świadczenia człon
ków  Kasy ogranicza się, od matek robo
tnic żąda się  zwrotu kosztów  w izyty le 
karza kasowego i wyrzuca się  na bruk 
uczciwych i zdolnych starych pracowni
ków K asy’

PABIANICE
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W FABRYCE KRUSZĘ I ENDER

wgłąbW  ubiegłą sobotę, w p rzędzaln i Za
k ładów  K ruszę i E nder w  Pabjanicach, 
podczas czyszczenia t. zw, m aszyny ob
rączkow ej, 20-toletniej H. G ajzlerów nie 
w pad ła  szczo tka m iędzy sznury. P on ie
w aż za  złam anie szczotki grozi kara, 
robo tn ica  s ta ra ła  się ją wydobyć, a pod 
czas szam otania się zem dlała i p ad ła  na

t zw. bęben, k tó ry  w ciągnął ją 
m aszyny.

P o  zatrzym aniu  m aszyny wydobytfl 
straszn ie zm asakrow ane ciało  robo tn icy

P odczas w ypadku na sali k ilk a  robot' 
nic zem dlało.

N ieszczęśliw a robo tn ica  ze skrom nych 
zarobków  u trzym yw ała ca łą  rodzinę, 
sk ładającą  się z 4-ch osób.

GDYNIA
PLAGA ŻMIJ NA CALEM POMORZU

Tegoroczna lekka zima i w ielka ilość 
opadów atmosferycznych spowodow ały  
pojawienie się na calem  północnem Po
m orzu olbrzymich mas jadowitych żmij. 
Zwłaszcza niebezpieczne są torfowiska. 
Miejscami spotyka się żmije niewidzia

nej dotychczas długości. Ukąszenia ich 
są bardzo często śm iertelne. Onegdaj w 
okolicy Tucholi, mimo szybkiej pomocy 
lekarskiej zmarła w  ciągu półtorej go
dziny, ukąszona przez żmiję 5-letnia 
dziewczynka.

LWÓW
KASA CHORYCH SKUPUJE AUTA

Mimo rozpaczliw ego po łożenia finan
sow ego lwowskiej K asy Chorych, z p o 
w odu „św ietnych" rządów  kom isarskich, 
gdy pozbaw ia się chorych p raw a  do po 
mocy, kom isarz K asy zakup ił trzy  au ta  
osobow e k tó re  jednak  do tąd  nie zosta
ły  uruchom ione, bo ciągle dokupuje się 
jakieś części składow e, mimo, że au ta  
mają być now e (!).

A u ta  te  zakupiono aż w Rzeszowie, 
jako  w źródle taniości sam ochodów  w

Polsce, znanym  ty lko  p. Nadzieji. A uta 
m ają być p rzeznaczone dla lekarzy , od
w iedzających chorych, a le  dośw iadcze
nia uczą, że służą one kom isarzom , ich 
rodzinom  i znajomym.

Je s t  to  b. znam ienne, że oszczędza się 
grosze na lekarstw ach , ale są p ieniądze 
na sam ochody. T eraz  jest ta k a  ekonom ja 
sanacyjna: m ożna chodzić bez butów , 
byle był frak  i  cylinder...

KAŁUSZ
P02AR, KTÓREGO NIE MIAŁ KTO GASIĆ...

D yrekcja, jak  też i Zarząd „Tespu" w 
K ałuszu, od k ilku  la t dążą do zlikw ido
w an ia t. zw, starzelni, w której w ytw a
rza się sóll jadalna.

I o to  jakieś w yższe siły pom ogły do 
zrealizow ania p lanów  „Tespu". W  dn. 9 
b. m. o  godz. 17-ej, z nieznanych p rzy 
czyn w ybuchł pożar na Nr. 2-im i p rze 
rzucił się na Nr. 1-szy. Na obu num erach 
sp łonęły  dachy  i część urządzeń, ty lko 
N r. 3 zos ta ł n ie tk n ię ty  i p rac a  tam  m o
że odbyw ać się w  dalszym  ciągu. N iek tó 
rzy  pp. inżynierow ie już tw ierdzą, „że 
nie opłaci się od restau row ać części spa
lonej w arzelni, bo  koszt będzie duży, a 
m inim alny zysk, robo tn ików  zaś k tórzy  
byli zajęci w  w arzeln i —  trzeba zredu 
kow ać".

T w ierdzenia tych panów  odbiegają od 
rzeczyw istości —  bo  położenie nowego 
dachu i u rządzenia w ew nątrz  nie będzie 
kosztow ało  „od 100—300 tys, zł.", jak 
obliczają. A le pow inno kosztow ać nie 
w ięcej, jak  k ilkanaście tys. zł, N ależy 
ponow nie uruchom ić w arzeln ię i za tru d 
nić robotników , ty lko  trzeb a  m yśleć k a 
tegoriam i zachodnio  - europejskiem i!

P odkreślić  należy, że gdyby firm a 
„T espu" była p rzy  gotow ana na ew entu- j 
a lny w ypadek  pożaru , m ożnaby pożar i 
"tfasić r  m ieisca. A le. n ieste ty! S traż  d o -  1

żarna w praw dzie w  firm ie istn ieje ty lkó 
żaden s trażak  jeszcze nie pełn ił służby 
dyżurnego podczas św iąt i w czasie, gdy 
fabryka jest nieczynna. P rzy rządy  s tr a 
żackie, służące do gaszenia ognia, jak  
pom pa m otorow a, nie były  na miejscu, 
ale znajdow ały się w  tym  czasie w  od 
ległości 12 km,, w e w si K ropiwnik, a  nim 
sprow adzono pom pę, pożar zlokalizow ał 
się sam p rzez  się.

P rzy  uk ładan iu  budżetu  na ro k  1929, 
p. burm istrz  Sokol dom agał się w staw ie
n ia pozycji na przyjęcie kilku  strażaków  
i zakupien ie now oczesnych urządzeń  do 
gaszenia ognia.

R ada M iejska uczyniła zadość życze
niu p. S., bo rozum iała znaczenie straży 
pożarnej. A le cóż z tego, k iedy wybuchł 
pożar w  „Tespde", to  tru d n o  było odna
leźć tych strażaków , a naw et kluczy od 
m agazynu. Nim znalazł się s traż ak  z klu- 
czarni i k iedy  przy jechano  z dobrą pom 
pą m otorow ą, to  już nie było co gasić.

M ożeby p. S okol mniej używ ał tych 
strażaków  do „honorow ej s traży" osobi
stej i do roznoszenia zaproszeń na w ie ca 
posła W ojciechow skiego, ale za to  n ie
chaj będzie ich m ożna napraw dę użyć 
na w ypadek  pożaru .

Robotnik.
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W  ROCZNICĘ ZGONU
TOW . MIECZYSŁAWA BUHOLCA

W czoraj zebrała się młodzież robotni
cza W arszawy, by złożyć hołd pamięci 
tow. Mieczysława Buholca, zamordowa
nego w roku ubiegłym przez pałkarzy 
bebesowskich.

Do lokalu Organizacji Młodzieży 
T, U. R. dzielnicy Nowe-Brudno — przy
były liczne delegacje, młodzieży ze 
sztandarami.

W  lokalu, spowity kirem portre t tow. 
Buholca — tonie w  kwiatach. Straż ho- 
n .ro w ą  pełnią turowcy ze sztandarami 
i milicja partyjna.

Przed wyruszeniem pochodu z lokalu, 
wygłosił krótkie przemówienie tow. O- 
barski. Nad grobem wygłosili przemó
wienia imieniem W arsz. Org. P. P. S. 
tow. Zawadzki i Komitetu Centr. Org. 
Młodz. T. U. R. tow. Adam Oborski.

Żałobną uroczystość zakończono od
śpiewaniem pieśni rewolucyjnych.

LIKWIDACJA O PERY  
W A R S Z A W S K IE J

Komisja finansowo-budżetowa Rady 
Miejskiej na posiedzeniu wczorajszem 
uchwaliła większością głosów zlikwido
wać operę w arszaw ską od dn. 1 w rze
śnia r. b. Jednocześnie Komisja powzię
ła uchwałę w której domaga się od Ma
gistratu przedłożenia na najbliższem po
siedzeniu, planu, dotyczącego nowych 
warunków prowadzenia opery,

KOMUNIŚCI W YBILI 
SZY BY  W  KONSULACIE 

POLSKIM
PAT. donosi z Berlina:

W  nocy z 16 na 17 b. m. manifestanci ko
munistyczni wybili szyby w  gmachu kon
sulatu polskiego w Hamburgu. Zawiado
mione władze miejscowe wszczęły do
chodzenia. Urząd Spraw Zagranicznych 
ze swej strony odpowiedział poselstwu 
polskiemu, że władze niemieckie poczy
nią wszystkie należne kroki.

Wybicie szyb w konsulacie, jest praw 
dopodobnie protestem  przeciwko ska
zaniu przez Sąd Przysięgłych we Lwo
wie trzech komunistów na karę śmierci 
za kolportowanie odezw nielegalnych. 
(Przyp. red.).

NIEZADOWOLENIE
W SOWI ETACH WZRASTA
OPOZYCJA POTĘPIA STALINA

W ychodząca w  Kijowie „Proletarska 
Praw da ' donosi o szerokiej agitacji opo
zycjonistów prawicowych, prowadzonej 
na Ukrainie, Pismo wymienia w  samym 
tylko Kijowie 9 fabryk, w których opo
zycjoniści występowali publicznie prze
ciwko Stalinowi. Na jednym z wieców 
robotniczych przedstawiciel opozycji o- 
świadczył dosłownie:

, Za obecny ciężki stan gospodarczy 
trzeba bić tych; kt'o rządzi i daje dy
rektyw y". Stalin przez ogłoszenie ko
lektywizacji zerwał z ideologją Lenina, 
który był przeciwnikiem sztucznego 
tworzenia komun rolnych. Należy zwal
czać wykrzywienie doktryny Lenina, 
k tó re  spowodował S talin”.

W ybitny członek partji komunistycz
nej Majorow, donosi dalej „Proletarska 
Praw da" — oświadczył na wiecu: „W y
konujemy pięcioletni plan w  nędzy i 
głodzie. Polityka Stalina wytwarza 
W andeję rosyjską. Polityka Stołypina 
była dla robotników i włościan lepsza 
od polityki Stalina”,

Przemówienie Majorowa wywołało 
burzę ok’askow i okrzyków wrogich 
rządowi sowieckiemu. W iec zakończył 
się bójką opozycjonistów z nieliczną 
garstką zwolenników Stalina. „Prole
tarska Praw da" żąda wydalenia Majo
rowa z partji,

W A L K A  0  7 GODZINNY 
DZIEŃ PRACY W GÓRNICTWIE

Komisja węglowa konferencji pracy 
przystąpiła do rozważania spraw y wywo
łującej największą rozbieżność stanowisk, 
t. j. do dyskusji nad długością dnia pracy 
w kopalni. W ysunięto dwie krańcowe te 
zy: pracodawcy żądają 8-miogodzinne- 
go dnia pracy; robotnicy 7-miogodzin- 
nego. Projekt Międzynarodowego Biura 
Pracy przewiduje 7 godzin 30 minut, w 
przejściowym zaś trzyletnim okresie 7 
godzin 45 minut. Dziś odbędzie się gło
sowanie nad wyłączeniem lub niewyłą= 
czeniem węgla brunatnego z projektu 
konwencji.

Zapisy dzieci w wieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-WA 

PRZYJACIÓŁ DZIECI 
oddział na Żoliborzu 

odbywają się w poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w 
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b. 
Adres: Krasińskiego Nr. 10. (Wejście od 
placu Wilsona, lokal szkoły II piętro).

Co słychać w
UMOWA NA PRZEBUDOWĘ KOLEJEK 

DOJAZDOWYCH.
Miejska komisja do 6praw kolei dojazdo

wych ukończyła pracę swoją nad projektem 
nowej umowy na dalszą eksploatację kole
jek dojazdowych w obrębie Wielkiej W ar
szawy. Projekt ten, zaakceptowany przez 
Magistrat, skierowany będzie do Rady Miej. 
ekiej.

Komisja podkreśla w motywach, ie  w 
związku z rozwojem miasta i konkurencji 
autobusów, zelektryfikowanie dotychczaso
wych kolejek dojazdowych stało się koniecz
nością, na co godzi się również T-wo dróg 
dojazdowych, z warunkiem, ie  będzie miało 
przedłużoną koncesję do r. 1978. Komisja 
zgodziła się na przedłużenie koncesji do te- 
gc samego terminu, do którego ma być ,prze-

W sprawie Grudzielskiego, który wyrokiem 
Sądu Okręgowego został przed paru miesią
cami skazany za zabójstwo kochanka swej 
żony i teściowej, Józefa Kloba, została wnie
siona apelacja prokuratorska wice-prok. Rou- 
ze, który oskarżał Grudzielskiego, domaga 
się uznania Grudzielskiego za zabójstwo z 
premedytacją i podwyższenia kary.

W sali Związku Zaw. Pracowników U- 
żyteczności Publicznej, W arecka Nr. 7,
2-gie piętro, o godz. 20-tej odbędzie się 
dn. 26 czerwca (czwartek)

ZBIOROWY ODCZYT 
„W ŚWIAT SZEROKI z T. U. R-ern".
W spomnienia z wycieczek. Program 

na rok bieżący.
Przem awiać będą: tow. tow. poseł K.

Warszawie?
dłużona koncesja rządowa, t. j. do 20,VI. 
1978 r. Nowa umowa w zasadzie podobna 
jest do dawnych umów, Do najważniejszych 
korzyści nowej umowy zaliczyć należy m. in. 
usunięcie całej linji towarowej z uli. Polnej, 
Nowowiejskiej, Raazyńakiej, oraz całej ilinji 
Wilanowskiej z obecnej trasy, dalej usunię. 
cie linji Grójeckiej z ul. Puławskiej i zapro
jektowanie nowej linji wzdłuż przyległych 
ulic Kazimierzowskiej i Krasickiego. 
ZASIŁKI DLA RODZIN REZERWISTÓW.

Magistrat upoważnił wydział spraw woj
skowych do wznowienia akcji zasiłkowej dla 
rodzin rezerwistów, powołanych na ćwicze
nia wojskowe - * r. 1930, wydziałowi zaś o- 
pieki społecznej polecił przeprowadzenie 
wywiadów o 6tanie materjalnym rodzin re 
zerwistów.

O zmianę kwalifikacji czynu zgłaszają ró
wnież skargę apelacyjną powodowie cywil
ni adw. Rodys i Goldstein.

Obrońcy adw. Szurlej i Gelernter w skar
dze apelacyjnej mówią o konieczności za
stosowania cz. II art. 458 (silny afekt) i o u- 
wolnieniu osk. z zarzutu sfałszowania weksli.

1. K.

Czapiński — Tatry, Słowaczyzna, Sen. 
S. Kopciński — Pieniny, Morze Polskie. 
Sen. M. Sokołowski — Małopolska 
Wschodnia, Rumunja.

Recytacje wierszy, skomponowanych 
przez uczestników wycieczek, w wyko
naniu Centr. Sekcji Teatralnej T. U. R. 
Odczyt ilustrowany będzie przezrocza
mi.

OBÓZ LETNI TUROWCÓW
Od 1 do 10 lipca — dla kobiet.
Od 10 do 20 lipca — dla mężczyzn.
Od 20 do 31 lipca — dla mężczyzn lub 

kobiet.
Zapisy na obóz . rzyjmuje sekretarjat Ko

mitetu Wykonawczego codziennie od godz. 
6 do 9 wiecz., W arecka 7, w podwórzu na 
prawo, drugie piętro. Na 1-szą dekadę do 
dnia 26.VI, na 2-gą — do dnia 5.VII, na
3-cią — do dnia 10.VII.

Zapisy przyjmują również sekretariaty 
kół, w Zw. Metalowców tow. Krawiecki, w 
Zw. Spożywców tow. Przełącznik oraz tow. 
Synowiecki od godz. 9 do 2 po poł., W a
recka 7, I piętro.

WYCIECZKA DO BERLINA
Organizowana wycieczka przez K. C. do 

Berlina wyrusza koleją dnia 25 lipca r. b. 
Powrót do Warszawy 1 sierpnia r. b. Koszt 
140 zł. (przejazd, wyżywienie, noclegi i 
zwiedzanie).

Zapisy przyjmuje do dnia 28.VI r. b. tow. 
Synowiecki od godz. 9 do 2 po poł., W a
recka 7 i od godz. 6 do 9 wiecz. w sekre
tariacie K. W., W arecka 7, drugie piętro, * 
podwórzu na prawo oraz sekretarjatu kół.

Oprócz zgłoszenia trzeba przysłać celem 
uzyskania paszportu: 2 fotografje, świade
ctwo kwalifikacyjne, dowód osobisty kra
jowy lub stwierdzenie obywatelstwa oraz 
dla mężczyzn podlegających służbie wojsko
wej, pozwolenie własnego P. K. U. na wy
jazd zagranicę.

K.R.K .S. „ S T A R T "
WYCIECZKA DO ŁOWICZA, ARKADJI, 

NIEBOROWA. Wycieczka zwiedzi w Łowi
czu: kolegjatę, klasztor Dominikanów z XIV 
wieku, ruiny zamku, muzeum miejskie, szko
łę rolniczą i inne osobliwości miasta, w Ar
kad j i: słynny park Radziwiłłów, w Niebo
rowie pałac i park z XVIII wieku, oraz ko
ściółek parafjalny. Koszt 10 (dziesię) zło
tych.

Wyjazd dziś, w czwartek, 19 czerwca, o go
dzinie 7 rano z dworca Głównego, powrót o 
godz. 11 wiecz.

WYCIECZKA DO GÓRY KALWAR JI, 
CZERSKA, STAREGO OTWOCKA i KAR- 
CZEWIA. W niedzielę, dnia 22 czerwca od
będzie się wycieczka do Góry Kalwarji, Czer
ska, (ruiny zamku barokowego książąt Ma
zowieckich), Stary Otwock (pałac magnacki 
z XVII wieku), Karczew.

Koszta wycieczki: przejazdy i zwiedzanie
wyniesie 4 zł. i 50 gr.

Zapisy w sekretarjacie Klubu, Warecka 7, 
II p., codziennie od 7 do 8 wiecz., do piąt
ku 20 czerwca włącznie.

SEKCJA TENISOWA. Uzyskano możność 
treningów na drugim korcie w centrum mia
sta. Zapisy w piątki w sekretarjacie Klubu 
od 7 do 8 wiecz.

SEKCJA PŁYWACKA. Posiada do swej 
dyspozycji kilkanaście łódek hamburek i 
półwyścigowych oraz terenera do nauki wio
słowania. Zapisy w piątki w sekretarjacie 
Klubu.

ZEBRANIE ZARZĄDU w środę, dnia 25 
czerwca o godz. 7 wiecz. 1 w lokalu Króew- 
ska 16. Na porządku dziennym kolonje 
letnie i zlot sportowy. Obecność wszystkich 
członkiń Zarządu obowiązkowa.

SEKCJA LEKKOATLETYCZNA wzywa 
wszystkie swe członkinie do systematycznego 
i punktualnego uczęszczania na treningi w A- 
grykoli ze względu na mistrzostwa robotni
cze Warszawy w dniach 27, 28 i 29 czerwca.

Co w y św ie t la ją  kina?
Astra: „Burza nad Azją".
Apollo: „Reporterka z Wieczoruiaka". 
Atlantic: „Po zachodzie słońca".
Casino: „Krystyna" z Janet Gaynor, 
Capitol: „Pat i Patachon w opałach". 
Colosseum; „Trójka” z Czechową 
Filharmonja: „Niebezpieczna kobieta". 
Hollywood: ,Na zgliszczach namiętności". 
Kometa: „Pożar świata".
Miejski: „Cztery pióra,„
Pan: „Gehenna miłości”.
Poła Negri Palace: „Upadły Anioł”, 
Palace: „Melodja eerc".
Splendid: „Białe cienie" (wznowienie), 
Stylowy: „W sidłach kłamstwa". 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Czterech djabłów".
Wisła: „Arlekinada życia”.
Wodewil: „Bohater krwawej areny”. 
Znicz: „Szachownica eerc".
As: „Miłość kozaka".
Bajka: „Miłość (kozaka".
Czary: „Symfonja zmysłów".
Europa; „Pułk śmierci".
Era: „Hrabia Monte Christo”.
Helios: „Ogród Allaha".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicielka”.
Lux: „Trędowata" ze Smosareką 
Mewa: „Melodja Broadwaju",
Muza: „Dusze w niewoli”.
Promień: „Mocny człowiek”.
Praga: „Na froncie nic nowego”.
Rena: „Serce lotnika".
Petit Trianon: „Ich czworo”,
Riviera: „Białe piekło”.
Sokół; „Władca Sahary", 
świt: „Czerwony błazen”.

Klno-Tcalr „ A S T R A "  D2),KA 
„BURZA NAD A ZJĄ "

(potomek Czingis-Chana) 
głośnego reżysera i artysty W. Pudowkina.

Na scen ie: Rewja  Udział biorą: Pp.
Bogdan Kowalski, Hańska, Podolska, Józio 

Miller oraz słynna tancerka Lubieniecka, 
Dojazd tramwajami: 1. 2, 2a. 8 i Z. 

HALLO ! Od dn. 27 b. m. gościnne występy 
B o le s ła w a  K o rsk ie g o  N otycy  ze swoim zespołem
D źw ięk ow e ^ A C I M O  Nowy-Świat 50.

Kino P. g. 4*°. ost. s. 10
JANET GAYNOR j a k o  urocze zachwycające 
d z iew c z ę  z Hslandjl w arc. dźwięk. Fox’a p . t

K R Y S T Y N A
Partnerzy: Lucy D oraine, H arles Mor* 

ton  i  R. Schildkraut
Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne

i Aktualja Dźwiękowe.
Apar.: „Western Electric". Własn. ..Fox-Film“

COLOSSEUM
Ostatnie arcydzieło filmu niemego 

Przebój kinematografii
„T R O J K  A"

w roli gł. A. SCHLETTOW, bohater filmu 
„Wołga. Wołga" i OLGA CZECHOWA. 

Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej 
z udziałem chórów.

Na scenie rewja p. t. „ Z w y c ię s tw o  P o k o ju ” 
z udziałem całego zespołu.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony ze względu na wywką wartofc 

artystyczną.

RENĆE ADORlE 
GEORGE FAWCETTE

w artystycznym DŹWIĘKOWCU p. t

A N G E L I T A
wŁ Metro. Nadprogram: Dod. oświatowy, dod. dźwiękowy.

UWAGA. Sala eatncaaic ochładzana.________

KINO- V  n  M F  T  A K CHŁODNA 
•TEATR „l\ U FI t  I M Nr. 47

TeL 48-51.

Pożar świata
N a d p r o g ra m

WYSTĘPY ARTYSTÓW
N a jw y tw o rn ie jsz y  K ln o -T e a tr  D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77 .

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
W z n o w i e n i e !

„UPADŁY A N I O Ł "
W  roi. gł.: N ancy C arro l I G ary C o o p tr .

Nadprogram: Dodatki wokalno-muzyczne.
Aparaty ,Western-Electric”.

Kino ĆUflATnUfin" Marszalka 
D źw ięk . „ J W I A I U W I U  wska U l

Początek 4,6, 8 i 10.
Dziesiąty i ostatni tydzień niespotykanego w 
dziejach warszawskich kino-teatrów olbrzy
miego powodzenia i rekordowej frekwencji 

arcydzieła śpiewno-dramatyczn.

N O V A R R O  POGANIN
O becn ie cen y  n a  w sz y s tk ie  s e a n se  

obniżono.

K ^ó T  F  f  7  A Przeiazd 9 (°bok
dźwiękowe I Ę  ■ ■  N  Pałacu Moitowaklch)

Początek seansów: 6, o si 10.15.
Wielki film dźwiękowy

„CZTERECH DJABŁÓW"
z niezrównaną Janet Gainor 
Ceny miejsc: Z ł .  1 .—  i  1^ 0 .

„W O D EW IL" roS f t U L .
OSTATNI DZIEŃ

w  le tn im  b u d y n k u  w  o g r o d z ie

W. GAJDAR0W 
i C. ALDINI

w  f ilm ie  n ie m y m

Ceny miejsc zniżone: Zł. 1.50 12.—
Jutro w znow ienie najwspanialszego  

arcydzieła w spółczesnego realizacji 
genjalnego CECILA B. de MILLE'A

BEZBOŻNE DZIEWCZĘ
K i n a  U / I C Ł A * 1 TAMKA 34 

f 9 Wf ■ J  «  vis a vis Cyrku

CZERWONY B Ł A Z EN
Sensacyjno-erotyczny dramat według powieści 

A le k sa n d ra  B ła le jo w s k le g o .
W rolach głównych:
Helena Makowska, Wanda Smosarska, 

Eugenjusz Bodo I Nora Ney
oraz z e sp ó ł te a tr u  ,,Q nf-pro-Q uo“ .

POKWITOWANIA. 
Na fundusz prasowy „Robotnika".

Dla uczczenia pamięci St. Posnera 
tow. W Ł Koniuszewski z Chicago 1 do
lara. 

Staromiejski: „Człowiek śmiechu'.
Ton: „Wiking krwawy król".
Uciecha; „Kochanka Rozwolekiego".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACHW.

SA M O BÓ JSTW O  Z BRAKU PRACY
Przy ul. Obozowej 4-6 otruła się esen

cją octową 20-letnia Stanisława Remia- 
kówna, służąca (Św. Stanisława 11)). De-

NA PA D  NA LISTONOSZA
Przy ul. Nowowiejskiej 88 na listonosza 

41-letniego Władysława Karpińskiego (Twar
da 48) napadła jakaś nieznana mu kobieta i 
uderzyła kluczem, zadając ranę tłuczoną w

DW A SA M O B Ó JSTW A
Na cmentarzu w Babicach (gm. Bliznę) po

wiesił się na drzewie 18-letni Tadeusz Mi
kulski, syn gospodarza tejże wsi. Młodzie
niec wyszedł z domu dn. 16 b. m. Rodzina 
zaczęła go poszukiwać i nazajutrz znalazła

SKOK Z 3-GO PIĘTR A
18-letni Eugenjusz Puchal, robotnik (Wę

gierska 13), po sprzeczce z rodzicami, targnął 
się na życie, wyskoczywszy z okna 3-go pię
tra klatki schodowej na podwórze. Lekarz

i—‘r* **i y  i * ii**i

Z SĄDÓW

" a p e l a c j a  w  s p r a w i e  g r u d z i e l s k i e g o

CO SIĘ KRYŁO POD DYWANEM
W Sądzie Okręgowym odbyła się wczoraj s 

sprawa z oskarżenia dyrektora Tow. Opieki 
nad zabytkami przeszłości dr. Władysława 
Kłyszewskiego, przeciwko redaktorowi „Pla
cówki" Władysławowi Dziekańskiemu.

Dr. Kłyszewski poczuł się dotknięty arty
kułem p. t. „Na dywanie i pod dywanem”. 
W artykule tym, w którym omawiano obszer
nie sprawę sprzedaży zagranicę owego słyn
nego dywanu wilanowskiego, będącego wła
snością p. Branickiego, była również mowa 
i o osobie p. Kłyszewskiego, który przed j  

sprawą dywanu zgłosił się był do Minister- 
Jum Oświaty i jakoby domagał się pozwole
nia na wywóz dywanu, w związku z czem 
Towarzystwo miało otrzymać 4 tys. dolarów.

Jakoby p. Kłyszewski, gdy mu odmówiono j  

zezwolenia na wywóz dywanu zapowiedzieć i 
miał, iż „mimo to dywan wyjdzie". 1

W dalszym ciągu artykułu podano wiado
mość, iż p, Kłyszewski żyje w zażyłych sto
sunkach z niejakim Szwarcem, znanym wie
deńskim handlarzem antyków, poszukiwanym 
przez francuską policję jako przemytnik an
tyków.

W zakończeniu artykułu rzucono oskarże
nie, że p. Kłyszewski „zabiegał o nabycie 
na Starem Mieście kamieniczki dla Pana 
Marszałka".

P. Kłyszewski powołał licznych świadków, 
jak: Jan  Lorentowicz, Konrad Olchowicz, 
Krnel Makuszyński, A. Kraushar, Broni
sław Gembarzewski, Stefan Krzywoszewski, 
Artur Oppman i inni przedstawiciele sfer 
literackich i politycznych.

Sąd Okręgowy po zbadaniu świadków ska
zał red. Dziekońskiego na 3 miesiące więzie
nia za zniesławienie. I. K.

Z E  S P O R T U
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ SPORTOWYCH

Boisko Legja — godz. 18 mecz ligowy Le- 
gja — Łódzki K. S. Obie drużyny w swych 
najsilniejszych składach. O godz. 12 Ruch 
— Warszawianka Ib, godz, 10 Ruch II — 
Warszawianka II.

Boisko Skry — godz, 10 Marymont II — 
Gwiazda II, godz. 12 Marymont — Gwiazda, 
godz. 16 Makabi II — AZS II, godz, 18 Ma- 
kabi — AZS., godz. 14 Powiśle — Sparta.

Boisko Polonji — godz. 15 Polonia II — 
Legja II, godz. 18 Polonia Ib — Legja.

Agrykola — godz, 9.30 trój mecz lekko
atletyczny Sokół IV — Sarmata - Gwiazda, 
godz. 11 trójmecz Makabi — Orzeł — Var- 
savia, godz. 16 pięciobój o mistrzostwo War-

MECZ HAZENY LEGJA-START 4:1
W meczu hazeny Legja pokonała Start 4:1. 

Nasze hazenistki grały b. ładnie, uzyskany 
zresztą wynik z tak silnym przeciwnikiem

speratkę przewiozło pogotowie do szpi
tala Wolskiego. Przyczyna targnięcia 
się na życie — brak pracy.

okolicy lewego ucha. Ranny zgłosił się do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz udzie
lił mu pomocy, zeszywaj ąc ranę.

wiszącego na cmentarzu.
— We wsi Solipse (gm. Skorosze) powie

siła się w stajnie mieszkanka tejże wsi 49- 
letnia Emilja Shal, Przyczyna samobójstwa 
— rozstrój nerwowy.

pogotowia stwierdził u młodocianego despe
rata złamanie dolnej szczęki, oraz obu ud. 
Po opatrunku w stanie ciężkim przewiezio
no go do szpitala Dz, Jezus,

szawy i lekkoatletyczne mistrzostwa junio
rów WOZLA.

Boisko Polonji —  godz. 16.30 międzyna
rodowy mecz hazeny Polonia — Victoria Żbi
ków.

Boisko AZS  — godz. 18 Hakoach — Żyrar- 
dowianka.

Boisko Orła — godz. 12 Reduta —ZASS. 
godz. 18 Huragan — Elektryczność.

Boisko Ordonu — godz, 17 Ordon — Sokół.
W  Zyradowie — Siła — Gwiazda i Kraft 

— Przyszłość.
W  Pruszkowie — godz. 16 Znicz II — Skra 

II, godz. 18 Znicz — Skra,
We Lwowie — Pogoń — ŁTGS, w Krako

wie Garbarnia — Czarni.

jest b. zaszczytny dla młodej drużyny robo
tniczej.
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„N e m  n e m  s o h a ”
w dziesiątą rocznicą podpisania traktatu pokojowego w Tr ianon

DZISIEJSZE WĘGRY.

Dzisiejsze W ęgry to  Królestwo kon
stytucyjne, gdzie chwilowo władzę spra
wuje Regent, którym został słynny ze 
swych okrucieństw  admirał Mikołaj 
Horthy po zgnieceniu komunistycznych 
rządów Beli Kuhna. W ęgry liczą obecnie 
8.200.000 ludności na obszarze 92.916 
kim. Przed wojną miały 18.300 0C0 mie
szkańców i 282.870 kim. obszaru Na mo
cy trak ta tu  pokojowego podpisanego w 
Trianon pod Paiyżem  — W ęgry straci
ły 73 proc. dawnego obszaru i 77,6 proc. 
ludności na rzecz Czechosłowacji, Ru- 
mucj' i Jugosławji.

REMINISCENCJE Z PRZESZŁOŚCI.
Kilka dni temu minęło dz es.ęć lat od 

chwili podpisaaia trak ta tu  trianońskiego. 
W Budapeszc.e ogłoszono z tego powo
du powszechną żałobę, k tó ra  m inęła pod 
znakiem wzmożonej propagandy odwe
tu. „Jubileusz" ten  nasuwa pewne w iel
ce pouczające reminiscencje z przesz
łości. Mianowicie W ęgry uświadamiały 
sobie znakomicie już w roku 1918, że 
logiczną konsekwencją klęski państw  
centralnych będzie oderwanie od króle
stwa węgierskiego obszarów, zamiesz
kałych zw artą masą przez parody nie- 
węgierskie. Nikt jednak w Budapeszcie 
nie przypuszczał, że zasada narodowo
ściowa stosowana będzie przy ustalaniu 
nowych granic z taką skrupulatnością, 
jak to nastąpiło później i że wobec tego 
terytorjum  państwowe W ęgier skurczy 
się od obszaru, zakreślonego na podsta
wie rzeczywistych stosunków etnogra
ficznych w Europie środkowej.

Kiedy na początku roku 1919 naczel

ne dowództwo koalicyjnych sił zbrojnych 
na półwyspie bałkańskim, opierając się 
na postanowieniach rozejmu, wezwało 
W ęgrów do opróżnienia terytorjum Sie
dmiogrodu i Słowaczyzny, w kancelarji 
propagandowej ówczesnego rządu repu
blikańskiego Karolyi'ego padły po raz 
pierwszy słowa:

„Nem, nem „soha!“
(Nie, nie, nigdy!)
Ojcem duchowym tak  popularnego 

dzisiaj na W ęgrzech hasła był niepo
zorny garbaty żyd, Varjas, profesor gi
mnazjalny, k tóry  zresztą okazał się póź
niej niemniej utalentowanym propagato
rem idej komunistycznych, zasilając rząd 
bolszewicki Beli Kuna bogatemi m ate- 
rjałami agitacyjnemi. Miljony W ęgrów 
powtarzają dziś przy każdej nastręcza
jącej się sposobności ową magiczną for
mułkę „Nem, nem soha", nie mając czę
sto najmniejszego o tem pojęcia, że au
torem tych słów, tak drogich dzisiaj każ
demu „obrońcy czystej rasy węgierskiej" 
był żydowski komunista Varjas, który po 
odsiedzeniu kilkuletniej kary w więzie
niu węgierskiem, otrzymał katedrę na 
uniwersytecie sowieckim w Moskwie.

BELA KUN PRZECIWKO PODZIAŁO
WI WĘGIER.

Ofenzywa komunistów węgierskich 
przeciwko państwom  sukcesyjnym moż
liwa była jedynie pod hasłem protestu 
przeciwko podziałowi W ęgier. Bela Kun 
oczywiście swój sprzeciw przeciwko od
rywaniu terytorjów niewęgierskich od 
W ęgier motywował względami innemi, 
niż dzisiejsi władcy Węgier. Utrzymywał 
on, że integralność przedwojennego pań

stwa węgierskiego leży w interesie robo
tników, którzy po oderwaniu od obsza
ru państwowego Słowaczyzny, Siedmio
grodu i Banatu znaleźliby się w obliczu 
śmierci głodowej. Po obaleniu rządu bol
szewickiego i po restauracji przy pomo-

m

A dbirał Horthy obejmuj e w ładzę na W ęgrzech.

TEA TR  1 MUZYKA
Dziś m teatracii miejskich

Wielki
o 8 w. „F a u s t“ 

Narodowy
o 8 w. „Zły szeląg"

Letni
o 8 w. „W ysoka stawka"

TEATR „ATENEUM" w  Ogrodzie Ba
gateli. Od soboty 21 czerwca r. b. T eatr 
„Ateneum " rozpoczyna sezon letni w 
Ogrodzie Bagatela na scenie teatru  le t
niego. Przedstaw ienia odbywać się bę
dą codziennie o godz. 8.15 wiecz. Jako 
pierw sza sztuka grana będzie egzotycz
na baśń Gozziego p. t. „Turandot, księ
żniczka chińska",

TEATR WIELKI. D ziś „Faust".
W  piątek odbędzie się przedstawienie ba

letow e w  Łazienkach, w m alowniczym T ea
trze na wyspie. W  razie niepogody przed
staw ienie odbędzie się w  Teatrze W ielkim . 
Na afiszu balety „W esele na wsi", „Kupała"
l „Szopeniana" oraz tańce z opery „Carmen" 
w wykonaniu całego personelu baletowego.

TEATR NARODOW Y. D ziś „Zły szeląg".
TEATR LETNI. Dziś „W ysoka stawka".
TEATR POLSKI. D ziś sensacyjna sztuka 

am erykańska p. t. „Artyści".
TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". D ziś sensa

cyjna premjera sztuki p. t. „Codziennie dan
cing".

TEATR „QUI PRO QUO“. „Budżet w io
senny".

TEATR „MIGNON". Rewja „Dolar a mi
łość".

„WESOŁY WIECZÓR", Rewja „Czy pa
ni lubi bez?"

M AŁA SALA „COLOSSEUM", N. Świat 
19. D ziś i codziennie „Pomajowa Szopka  
Polityczna".

TEATR REW JI „ANANAS", M arszałkow
ska 114. Gumowy człowiek w ogrodzie tea 
tru „Ananas", Codziennie w ogrodzie w ie l
ka rewja „Co w trawie piszczy?" z udziałem  
Leo Fuksa, zwanego „człowiek-guma".

PRZEDSTAW IENIE BALETOW E W  Ł A 
ZIENKACH, W  najbliższy piątek, czyli dn, 
20 b, m. odbędzie się o godz. 8 m. 15 wiecz. 
atrakcyjne przedstawienie baletowe w  T ea
trze na wyspie w  Łazienkach. Na przedsta
w ienie to złożą się balety: „W esele na wsi", 
„Kupała , „Szopeniana" oraz divertissem ent 
„Taniec hiszpański" i „Lezginka" w wykona
niu całego personelu baletowego z baletm i- 
strzem Parnellem  i paniami Czarnecką i 
Leitzkówną na częle. Dyryguje kapelm istrz  
Rudnicki . W razie niepogody przedstaw ie
nie odbędzie się w Teatrze W ielkim.

HALAM A I SIENKIEW ICZ W  „W ESO
ŁYM WIECZORZE". Przedstawienia rewji 
„Czy pani lubi bez?" dobiegają końca, W  
poniedziałek 23 b. m. odbędzie się premjera 
w ielkiej rewji letniej p. t. „Halama u nas".

O STATNIA IM PREZA „TYGODNIA EM I
G RANTA POLAKA". W  piątek, dnia 20 
czerwca r. b. o godz. 8-ej wieczorem w  Sali 
Filharm onji odbędzie się w ielk i koncert, z 
którego dochód całkow ity przeznaczony zo-

ADMIRAŁ HORTHY,
Regent W ęgier, który dzięki wojskom 
rumuńskim zagarnął władzę dnia 1 ftiar- 
ca 1920 r. Horthy od tego czasu stosuje 
wobec demokracji węgierskiej system 

prześladowań i teroru.

{MAGYARORSZAC

JUBILEUSZOWE ZNACZKI,
wydane z okazji 10-Iecia rządów Hor- 

thy’ego.

cy Rumunów rządu „narodowego" hasło 
„Nem, nem soha" na W ęgrzech zamilkło. 
Ale nie nadługo. Ożyło ono bowiem po
nownie natychmiast po opuszczeniu Bu
dapesztu przez wojska rumuńskie. I od 
tego czasu nie zeszło już nigdy z ust 
węgierskich rewizjonistów, nie mających 
oczywiście z twórcami tego hasła nic 
wspólnego.

„CYANKAU" W WARSZAWIE
Dnia 28 b, m, rozpoczyna gościnę w 

teatrze  Capitol przy ul. M arszałkow
skiej miejski te a tr  łódzki pod dyrekcją 
Karola Adwentowicza. Na pierwszy o- 
gień pójdzie sensacyjna sztuka Wolffa 
„Cyankali" w której autor występuje z 
obroną legalizacji poronień. U twór W olf
fa grany był w  Polsce dotąd jedynie w 
Łodzi, gdzie sta ł się pierwszorzędną sen
sacją sezonu nietylko ze względu na te 
m at i wykonanie, lecz również ze wzglę
du na to, że reżyserow ał go artysta tej 
m iary co L. Szyller. „Cyankali" w W ar
szawie ukaże się również w reżyserji 
Szyller a. \  |

D z i ś

SZO PK A
P O M A J O W A
w M ałej Sali Colosseum

Nowy-Świat 19
P o czą te k  o godz. 730 i  930.

WALKA O CAŁOŚĆ WĘGIER 
NA KONFERENCJI POKOJOWEJ.
Dnia 15 stycznia 1920 roku w ęgier

ska delegacja pokojowa otrzym ała od 
Rady Najwyższej projekt trak ta tu  po
kojowego. Nazajutrz Apponyi wygłosił 
jedno ze swych płomiennych przem ó
wień, wywierających zawsze na słucha
czach niezwykle silne wrażenie. P rag
nąc łatwiej trafić do przekonania słu
chaczy, mówił we wszystkich językach 
— po francusku, po  angielsku, po w ło
sku, — był naprzem ian wzburzony, 

i wzruszony, zrozpaczony, — a kiedy 
kończył swą mowę, głos jego się zała
mał, a w oczach ukazały się dwie wiel
kie łzy... Ale uczestnicy konferencji po
zostali niewzruszeni. W ęgry otrzymały 
2-tygodniowy term in na odpowiedź, 
później term in ten przedłużono jeszcze 
o jeden tydzień. Odpowiedź węgierska 
była niezwykle szczegółowa i zaw iera
ła dokładne umotywowanie całego sze
regu postulatów  węgierskich. Najwyż
sza R ada długo badała odpowiedź w ę
gierską, ale ostatecznie m usiała przyjść 
do przekonania, że ani jedno z żądań 
A pponyi’ego nie zasługuje na uwzględ
nienie. I tak  się stało, że W ęgrzy pod
pisali trak ta t w takiem  brzmieniu, jak 
oprafcowała go Rada Najwyższa. J e 
szcze przez długie la ta  po podpisaniu 
trak ta tu  trianońskiego usiłowali W ę
grzy kwestjonować nowe granice sw e
go państwa, aż wreszcie, wstępując do 
Ligi Narodów, zdecydowały się oświad
czyć uroczyście, że nowe granice, usta
lone traktatem pokojowym, uważają za 
definitywne i nienaruszalne.
MAGNACI WĘGIERSCY ZA OKROJE

NIEM WŁASNEGO PAŃSTWA.
W iosną 1920 roku szalał na ulicach 

budapeszteńskich imperjalizm węgier
ski. Profesor Varjas, ojciec duchowy 
hasła „Nem, nem, soha", w raz z inny
mi zasądzonymi komunistami, w  lochach 
więzienia rozmyślał nad niewdzięczno
ścią swych rodaków , którzy z jego ha
sła czerpali natchnienie do swych akcyj 
patrjotycznych. Okrzyk „Nem, nem, so
ha" był hasłem dnia. W szystkie pisma 
wzywały rząd do odrzucenia w arun
ków  pokoju, do niepodpisywania trak 
ta tu  trianońskiego. „Niechaj uschnie rę
ka, która traktat ten podpisze", w oła
no na licznych zebraniach i wiecach 
protestacyjnych. Ale reakcyjny rząd  nie 
poszedł za głosem ludu. Pocóż m iił -do
prow adzać do obsadzeira kraju przez 
aljantów. W małem, okrojonem państwie 
łatwiej będzie rządzić, — m yślał nieje
den z wielkich magnatów, — czemuż 
więc trak ta tu  nie podpisywać? I podpi
sano.

JAK PODPISANY ZOSTAŁ 
TRAKTAT W TRIANON.

Apponyi, przywódca delegacji poko
jowej, oczywiście nie chciał pod hań
biącym traktatem  położyć swego pod

d an ie  na rzecz „Tygodnia Emigranta", a tem 
samem na rzecz budowy „Domu W ychodźcy" 
w W arszawie.

W  Koncercie wezm ą udział: Balcerkiewi- 
czówna Marja, Benzefowa Róża, Bregy W., 
Kaupe, Kochański W acł., Leska Halina, Li
powska Helena, W alter W ładysław , W eiber- j 
gowa Helena, W iśniewski August i prof. Ur- : 
stein (akom p.). B ilety  w kasie Filharmonji j 
od 10 do 2 pp, i od 5 do 7 wiecz. 1

pisu. Nie chcieli uczynić tego i inni 
wybitni politycy węgierscy. A tak się 
stało, że dnia 4 czerwca w pałacu tria- 
nońskim zjawiło się dwuch nieznanych 
nikomu bliżej panów, którzy przedsta
wili się, jako delegaci W ęgier, upełno
mocnieni do podpisania trak ta tu  poko
jowego, Byli to  panowie: dr. Bernard, 
lekarz budapeszteńskiej Kasy Chorych, 
k tóry  podówczas pełnił funkcje kie
row nika ministerjum zdrowia publiczne, 
go, i dr. Alfred Drasche-Razar, radca 
ministerjalny. Panowie ci podpisali hań
biący trak ta t, bez żadnych specjalnych 
skrupułów. Pan Bernard zrobił naw et 
na tem wcale niezły interes. Opowiada 
się mianowicie, że przewidujący „dy
plom ata" przed wyjazdem do Paryża 
kazał zrobić sobie dwanaście sygnetów, 
by później amatorom osobliwości dw a
naście razy sprzedać „autentyczny" sy
gnet, którym przyłożył pieczęć na 
traktacie...

POD ZNAKIEM ODWETU.
Od tego czasu W ęgry rok rocznie ob

chodzą „czarny" dzień żałoby narodo
wej w dniu 4 czerwca. „Nem, nem, so
ha" m a dzisiaj inny zupełnie sens, niż 
przed laty. W tedy miały słow a te ozna
czać: „Nie dopuścimy nigdy do okroje
nia W ęgier". Dzisiaj oznaczają onej

HR. BETHLEN,
premjer reakcyjnego rządu węgierskiego.

„Nie zgodzimy się na to, by Węgry na 
zawsze pozostały okrojone". To już jest 
mniej niebezpieczne dla żołnierza, ale 
bądź co bądź wciąż jeszcze dość zasta
nawiające dla dyplomaty. Czwarty 
czerwiec podsyca niskie instynkty nie
nawiści ludzkiej i nadaje rok  rocznic 
nową treść czterem pomnikom oderw a
nych od W ęgier terytorjów, wznoszą
cym się na budapeszteńskim Placu Wol
ności.

Co usłyszymy przez warszawskie radjo?
DZIŚ.

9,00. N abożeństw o z katedry poznańskie:.
11,58   12,10. Sygnał czasu. 12,10 —  13,00.
M uzyka z p ły t gram ofonowych. 13,00— 15,00. 
Przerwa. 15,00 —  16,00. M uzyka lekka. W y
konawcy: orkiestra P. R, pod dyr. J. Ozimiń- 
skiego i W. Żywolewski (gitara). 16.00 Od
czyt p. t. „Rokitna i Rarańcza" — w ygł. mjr, 
W. Lipiński. 16,20 —  16,40. P ły ty  gram ofo
now e. 16,40. „Czy zbierać podczas wakacyj 
co ś w ięcej prócz m iłych wrażeń" —  w ygł. 
prof. St. Sumiński. 16,55 —  17,05. P ły ty  gra
m ofonow e. 17,05, O dczyt. 17,30, K oncert so 
listów . W ykonawcy: W łodz. B iełajew  (skrz.),

Um berto M acnez (tenor) i prof. L. Urstein  
(akomp.). 18,50. Rozm aitości. W ystęp  p. Ja 
nusza W arneckiego. 19,15. W iadom ości przy
jemne i pożyteczne, 19,30 —  19,45. P ły ty  gra
m ofonow e. 19,45. P. Jan Sokolicz-W roczyń- 
ski: „W ycieczka do Czarnolasu". 20,00. J* 
Orynżyna: .P ięk n o  naszych m ieszkań”.
20,15 —  21,30. K oncert popularny z  D oliny  
Szwajcarskiej. 21,30 —  22,15. Słuchow isko  
7, Krakowa. 22,15. Komunikaty: m eteorolo
giczny, policyjny, sportowy. 22,25. „Ostatnia 
Fala" — w ygł. red, J. Piotrowski. 23,00 —1
24,00. M uzyka taneczna z kawiarni „Gaetro-

• *1 Inomja , ;

ZW IEDZAJCIE  
MIĘDZYNARODOWA WY S T AWĘ  
KOMUNIKACJI 1 T U R Y S T Y K I  

W POZNANIU
od 61ipca do 10 s ie rp n ia  r .b .

FOTOGRflFJE 
fil 15 ml-
l l f i l ł  w y k o n y w a  Za- 
n i l l  kład F otograficz
ny „ L E O N A R “ , N o -  

w y - S w i a t  21.

ZIOŁA IECZNI-
r y C  w edług przepi- 
WŁŁ sów sławnych  
lekarzy przeciw  cho
robom żołądka, k iszek  
płuc, nerwów, wątroby 
nerek, pęcherza, hem o
roidom, upławom. ob
strukcji. kamieniom  
żółciowym , kaszlowi, 
astmie, błędnicy, skle
rozie, artretyzmowi. 
reumatyzmowi, etc. Żą
dajcie bezpłatnej bro
szury pouczającej! 
Adres: L iszki—Apteka,

Ogłoszenia drobne
CZYTAJCIE —

PO B U D K Ę  ■ ■ ■ PATEF0H9, 
PARL0F0N9 f e
menty muzyczne w  w iel
kim wyborze oraz p ły
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych warun
kach, po cenach naj. 
niższych, poleca F ei- 
genbaum, Bielańska 1.

ILUSTROW. TY60DNIK 

SOCJALISTYCZNY ■ B U Patefonv,
menty muzyczne, do 
godne warunki, polec- 
„Mirophon”, Dzika 4 jRobotnicy popierajcie sw oje pisme

TFHV PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zm ianę adresu 50 gr.
o , .  . Za £ iersz w7 sokoścI }  mibmetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne za wyraz gr. 20.
roszuKiwame i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaItowy, układ zwyczajnych —■

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administraq'a nie odpowiada.
R edaktor N aczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI.

Odbito w  druk. „Robotnika". Warecka 7«
Wydawca RADA NACZELNA P.


